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Ir. K o t a r a  o M e  oospoiiaitzjm

Świetnie redagowany tyg. paryski 
„Revue des deux M ondes“ w ostatnim  
num erze zamieszcza inłeresujący a r­
tykuł b. m inistra finansów lmperjum 
R osyjskiego hr. W. N. Kokowcewa o 
nowym kryzysie gospodarczym  w 
Rosji Sowieckiej.

H r. Kokowcew m aluje obraz chao­
su gospodarczego, jaki panuje obec­
nie w ZSSR i zaznacza, że jest on 
największy z dotychczas notowanych 
i może pociągnąć bardzo poważne 
skutki. Bezrobocie w śiód  robotników 
sow.eckich przybiera rozm iary coraz 
większe. Ilość zatrudnionych robotni­
ków od października 1927 r. fd o  
m arca r.b. w zrosła z 2072600 osób  
do 2155000 osób, ilość zaś bezrobot­
nych za ten czas z 1708100 do 
1482300 osób. Z tego na robotników 
profsojuzów  p izypada 250000 t. j. 
w zrost o  83 proc. Powyższe cyfry d o ­
tyczą jedynie bezrobocia zarejestro ­
wanego. Należy” również mieć na u- 
wadze, że sowieckie giełoy pracy o- 
m ija minimalnie 1000000 robotników , 
tak że m ożem y, uważać, iż bezrobot­
nych jest nie mniej 2,5 mil. osób.

M asy, oszczędzone przez bezrobo­
cie, przechodzą również ciężki kryzys. 
Z a robek i warunki bytu pozostaw iają 
wiele do życzenia. Tak np. uchwalo­
na przez bolszewików pom oc lekar­
ska znajduje się obecnie w tak opła- 
kanem i bezczynnem położeniu, że 
w iększość robotników  woli nie ko­
rzystać z państwowej pom ocy lekar­
skiej i na swój w łasny rachunek 
zwraca się z chorobą do lekarzy pry­
watnych.

Do tego należy dodać trudne wa­
runki pracy. Eksploatacja fizycznej 
energji robotnika doprow adzona jest 
do  ostatecznych granic. B ardzo czę­
sto  są  nieszczęśliwe wypadki. Tak 
np. w 1924 r. między górnikam i na 
1900 robotników  w ypadała 115 nie­
szczęśliwych wypadków, w 1925—131 
a  w 1927— 180.

Hr. Kokowcew dochodzi do wnioj 
sku , że rząd sowiecki stoi wobec cię­
żkiego kryzysu gospodarczego, co po 
10 latach rządów  zadaje kłam  wszel­
kiego rodzaju przechwałkom o jak o ­
by świetnym rozwoju czerwonego 
przem ysłu.

Dla władzy sowieckiej kryzys obec­
ny, według słów hr. Kokowcewa, jest 
tem bardziej niebezpieczny, że wzrasta 
on nie w aziedzinie politycznej, lecz 
wyłącznie gospodarczej. Kryzysów 
politycznych rząd sowiecki nie oba­
wia się. Nie przedstaw iają one dla 
niego realnie nam acalnego niebezpie­
czeństwa. Sfery inteligentne zdeptano. 
Ludność Rosji nie rozporządza ś ro d ­
kami dla organizow ania czynnej o p o ­
zycji, rząd  zaś dysponuje niesłycha­
nie silnym aparatem  tero ru  i represji. 
Przeciwnie, kryzys gospodarczy m o ­
że zniszczyć nawet najsilniejszy ap a­
ra t terorystyczny.

Autor kończy swój artykuł w ska­
zów ką na to, że kryzys obecny b ar­
dziej, niż kiedykolwiek wywołuje ko ­
nieczność dla wszystkich krajów  cy­
wilizowanych organizarji wspólnego 
frontu antysowieckiego i gosoodar- 
czej izolacji sowietów z tern, aby o 
tw arda barjerę rozbiły się fale nie­
bezpieczeństwa kom unistycznego, któ­
re stale zagraża światu ze strony 
rządu m oskiewskiego.

Przygotowania do zwołania so­
boru cerkiewnego.

W siedzibie m etropolji praw osław ­
nej w W arszawie rozpoczęły się o b ra­
dy komisji organizacyjnej dla zw oła­
nia soboru  cerkwi praw osław nej w 
Polsce.

O brady komisji toczą się pod„prze- 
wodnictwem arcybiskupa grodzieńskie­
go  Aleksego, przyjm ują w nich udział: 
protojerej Rogalski z Równego, p ro ­
tojerej G ruszko z Chełma, protojerej 
Kowsz z Wilna oraz pp. Komarewicz, 
O strow ski i W łasow ski.

Emigracja du Meksyku.
Konsul m eksykański wydał w cią­

gu ostatniego m iesiąca 38 wiz w ja­
zdowych do Meksyku. Wizy em igra­
cyjne do M eksyku wydawane są  bez 
ograniczeń.

5000 s fu d o ftiw  w uniwersytecie
kowieńskim.

Z Kowna donoszą: W czoraj o d ­
była się unakrykulacja studentów 
uniwersytetu , kowieńskiego. O gólna 
liczba studentów  w r. b. dosięgła 
5000, podczas gdy w roku ubiegłym 
nm w ersytet liczył 3.500 studentów.

Posiedzenie bigi Narodów.
t GENEW A. 21.9. (P A T ). Na dzisiejszym  Z grom adzeniu Ligi narodów  delegat fran­

cuski Loucber zaznaczył, iż w  roku ub iegłym  Liga N arodów  dokonaia w  dziedzinie g o ­
spodarczej doniosłych prac. Przedstaw iciel N iem iec B reitscheid  w ysun ął tezę, iż dziś ż y ­
c ie  gosp odarcze stan ow i p od staw ę życia  po litycznego . M ów ca ten  złożył rezolucję, d o ­
tyczącą  w szystk ich  dziedzin życia  gosp od arczego  łącznie z  zagadnieniam i ceł i w etery ­
naryjnem u D elegat niem iecki zaznaczył, iż sta ły  kom itet ekonom iczny Ligi N arodów  z g o ­
dnie z  postanow ieniam i św ia tow ej konferencji gospodarczej pow in ien  zaju iow ąć się  ró w ­
nież spraw am i rolniczem i, przyjm ując za  zasadę, że  w szelka  ciasno - nacjonalistyczn ie  
pojęta polityka gospodarcza uw ażana być  w inna za  szkodliw ą. N acjonalistyczna polity­
ka agrarna jest niebezpieczna i jej następ stw a  nieobliczalne. N astępnie de'egat N iem iec  
poruszył spraw ę ograniczeń celnych i zagadnień racjonatfzacji przem ysłu .

Zmian? konstytucji litewskie!.
(Jtwcrz nie Rady państwa.

KOW NO. 21.9. (P A T ). Elta donosi, że  prezydent Sm etom  w  dniu dzisiejszym  p o d ­
pis ał dekret, postanaw iający utw orzenie litew skiej rady państw a.

G łów ne zadanie rady państw; f będzie p o legało  na kodyfikacji praw, na kontrole w a- 
niu, zgodn ie  z istniejącem i prawam i, w yd anych  przez radę m inistrów  zarządzeń i instru- 
kcyj, w reszcie  będzie jej zadaniem  i.iicjatyw a sp raw ozd aw cza  zm iana istn iejących  praw  
P rezesa  i członków  rady pań stw a m ianuje prezydent republiki.

D ziennik urzęd ow y „W yriausybies Zinios" Ogłasza u staw ę o  utw orzeniu rady pań­
stw a . U staw a  określa, że  zadanie rady państw a będzie polegała  na_ uzgodnianiu praw . 
P o  skonstatow aniu przez radę państw a, że  zarządzenia, postanow ien ia , instrukcje w ładz  
w yk on aw czych  nie są  zgod n e z  istniejącem i prawam i, rada pań stw a  kom unikow ać ma
0  tem  raazie m inistrów  i odpow iednim  m inistrom .

Rada pań stw a m a praw o opracow yw ania  n o w y ch  orojek tów  praw , uzupełniania i
1 zm iany istn iejących dalej rozpatruje rada pań stw a projekty u^taw, w n oszon e  przez ra­
dę m inistrów  i instytu cje  praw odaw cze. C złonkow ie rady m in istiów  lub ich pełnom ocni­
c y  przyjm ują udział w  posiedzeniach rady państw a. Na żądanie prezydenta republiki 
rada państw a kom unikuje mu sw o je  pogląd y  na zarządzania i uchw ały pow zięte  przez  
radę m inistrów  i przez instytucje praw odaw cze. P rezydent republiki m ianuje i zw alnia  
prezesa  rady pań stw a jeg o  z a stęp có w  i członk ów  rady. L iczba członk ów  i ich w y n a ­
grodzenie będzie ustalone w  osobnej ustaw ie.

U staw a o  radzie pań stw a w chod zi w  ży cie  z  dniem  ogłoszen ia . U staw ę podpisał 
prezydent republiki sm eto n a  i pełn iący obow iązki prem jera m inister skarbu.

Powrót Woldemarasa do Kowna.
Z Kowna donoszą: Premjer Litwy prof. W aldemaras wyrusza z Włoch 

do Kowna 23 b.m. wieczorem.

PióOa zmlenieDia tomsWi Gteła aie powiodła sit.
GDAŃSK, 21.IX. PAT. Na dzisiejszem posiedzeniu sejm u gdańskie­

go zakończono w trzeciem czytaniu obrady  nad projektem  ustawy w spra­
wie zmiany konstytucji wolnego m iasta G dańska.

Sprawa ta  już po raz drugi była przedmiotem obrad  sejm u gdań­
skiego. Pierwszy raz projekt wniesiony przez senat upadł z powodu braku 
kwalifikowanej większości głosów . Również na dzisiejszem posiedzeniu sej­
mu gdańskiego senat nie zdołał zebrać dla swego drugiego projektu po ­
trzebnej większości k tóra wynosi 80 głosów, w głosow aniu bowiem wzięło 
udział tylko 73 posłow .

Ustawa upadła z powodu opozycji nacjonalistów niemieckich i kom u­
nistów, którzy w tym wypadku szli ręka w rękę.

Giictwac! w r a z  o"!rcej występują ^ ze e lw  rządowi.
W I E D E Ń , 21. IX . D zienn ik i d onoszą  z Z agrzebia , i e  kom itet w ykonaw czy  

koalicji ch łopsko-dem okratycznej proklam ow ał bojkot towarzyski rządu i jego  
zw olenn ików . U chw ala ta zosta ła  o g ło sz o n a  w  form ie odezw y do Serbów , 
C horw atów  i S łow eń ców . O dezwa wskazuje, i e  naród chorw acki m usi się  
chw ycić innych środków  wałki przez zerw anie stosunków  towarzyskich z rzą­
dem i jego zw olennikam i. Bojkot obejm uje także i tych, k’órzy dzięki sw em u  
stanow isku urzędow em u i kościelnem u popierają rząd obecny.

Sprawa Jakubuwskiege się wyjaśnia.
Świadczący przeciw niem u, oskarżeni o  krzywopr ysięstw o

BERLIN. 21.9. (P A T ). „Vossische Z tg". donosi, że sędzia śledczy z Me- 
klenburgu Hutid, prow adzący śledztw o przeciw ko aresztow anym  w związku 
ze spraw ą Jakubowskiego Frifzowi i Augustowi Negensom oraz robotnikowi 
Karolowi Bloekerowi i Kreutzfeldowi —  ukończył śledztwo.

Przeciwko aresztow anym  w ytoczona będzie skarga o krzyw oprzysię­
stw o. Pozatem  Fritz Negens oskarżony jest o w spółudział w zam ordowaniu 
m ałoletniego Erw alda Negensa. Rząd m eklenhurski zezwolił n a  opublikowanie 
wyników dochodzenia, przeprow adzonego przez rzeczoznawcę Buengera w 
spraw ie procesu Jakubowskiego.

Tępienie komunizmu na Kotwie.
RYGA, 21 IX. PAT. T rybunał odwoławczy w Libawie wypowiedział 

się za zamknięciem centralnego biura syndykatu kurlandzkiego oraz sześciu 
syndykatów sprzymierzonych z tem biurem. Chodzi tu o kom unistyczne 
organizacje, które usiłow ały wywołać strajk generalny w dniu 22 sierpnia.

Nowa wyprawa podbiegunowa.
N O W Y  ■ JORK. 21.9. (P A T ). Kpi. W ilkins odpłynął dziś rano z  dw om a aeroplana­

mi i pilotam i do M ontevideo, skąd na pokładzie statku uda się  w  kierunku w ysp y  D e- 
ception , znajdującej się  o  50 mil od w ybrzeża lądu p od b iegunow ego. Kpt. Kilkins o ś ­
w iadczył, że  celem  jeg o  podróży jest stw ierdzić przy pom ocy lotu c iąg łość  łańcucha  
górsk iego  w zdłuż ląd ów  pod b iegunow ych .

Zwolnienie Stinnesa za k?ucją.
BERLIN, 21.1X. PAT. H ugo Stlnnes zosta ł dziś na w n io sek  

obrony w ypuszczony na w oln ość  za kaucją m iijona marek, któ­
rą złożyła za n iego  matka.

H a ły pogramik.
W IEDEŃ. 21.9. (P A T ). Ż yd ow sk a  A gencja  T elegraficzna donosi, że  w  m iejscow oś- 

C’ besarab skiej lzm aił doszło  do pow ażn ych  ek scesó w  antyżydow skich .
K ilkaset chłopów  z okolicznych w si, którzy przybyli na jarmark, pod w pływ em  a g i­

tatorów  dokonali napadów  na żyd ów . Tłum  zdem olow ał sy n a g o g ę  i krw aw o pobił kilku­
dziesięciu żyd ów .

Terror i kontrrewolucja w Sowietach.
Z Mińska donoszą: W P etersburgu zakończyła s ię  sensacyjna rozpraw a  

przeciwko antybolszew fckiej organ izacji kontrrew olucyjnej, noszącej m iano  
.C zarn e Kruki". Sąd sk aza ł 5-ciu członków  tej organizacji na karę śm ierci 
przez rozstrzelan ie. — W  H om lu na B iałorusi sow ieck iej sąd okręgow y sk aza ł 
dwuch uczestn ików  antybolszew ickich  organizacyj powstańczych, G arbuzow a  
i M arusowa na karę śm ierci. W yrok w ykonano.

Jed n ocześn ie donoszą, iż inna banda, u łożon a p rzew ażn ie z m ieszkańców  
w si Chimy pow. R o g a czew sk ieg o , dokonała  zam achu na p rzew odniczącego  
„Siesowietu" w si Stałpniaki, Jerm alenkę. N apastnicy podpalili dom Jerm alenki, 
w którym on zg in ą ł żyw cem . S p ło n ę ły  jed nocześn ie w szystk ie zabudow ania  
i ca ły  żywy inwentarz.

Manewry w Mińsku.
Z M ińska don oszą: W tych  dniach rozp oczn ą  się ty w ie lk ie  m anew ry in scen izu ­

jące  w ojn ę chem iczn ą  i napad lo tn iczy  r a  m iasto . W m anew racn bierze udział w o jsk o  
organizacja  „awichim u", jak ró w n ież  m ilicja, straż  ogn iow a, w ojsk a  łą c z n o śc i, oraz  
tow arzystw a kom unikacyjne i Czei w ony Krzyż. C ałe m ia fto  m a być zarzucane bom ­
bami chem iczn em i, poprzeryw ana łą c z n o ść  te'efoniczr.3 i td . Norm alny ruch u liczny w 
znacznym  stopniu z o sta n ie  zaham ow any. W zw iązku z tem  lu d n o ść  M ińska w ykazuje  
w ielk ie  zan iep  k o jen ie  i n ieza d o w o len ie .

Listy  z  Łotw y.
Ibotwa, która wierzy.

Wielka W ojna E uropejska była 
wybuchem wulkanu, który wyrzucił 
na wierzch nietylko najm łodsze 
warstwy układów  socjalnych, ale i 
najm łodsze lata Europy. Pewnego 
pięknego poranku cała E uropa zna­
lazła się nagle pod hegem onją m ło­
dzieży. W epoce, w której runęły 
państw a i klasy o  wielosetletnich tra ­
dycjach, nader szybko rość począł 
m łody las.

E uropa wojenna nagle odm łodnia- 
ła, a w m łodym  dom u młodzi pań­
stwa g ra ją  zawsze pierwsze skrzynce 
Jeżeli wpływ młodych pokoleń j e s t
już dziś tak dom inujący w Polsce, 
k tóra nie obaliła starych warstw  i s ta ­
rych firm przed ich zużyciem, o  ileż 
większym jest ten wpływ na Łotwie, 
k tóra ich nie posiadała zupełnie.

Czemże jest młodzież łotewska? 
Czyim wpływom ulega? Jakie kryje 
w sobie zarodki? Jakim  jest ma- 
ter jąłem  niezależności? Odpowiedź na 
te wszystkie pytania jest zarazem
opowieścią o  Łotwie, k tóra wierzy.

Dam  kilka hipotez. Nie potrzeba
chyba pisać o tem, że cała m łoda 
generacja ło tew ska ulega tresurze 
szkół, hymnów narodowych i podręcz­
ników patrjotycznych. T resurze p o ­
dobnej ulega młodzież wszystkich 
państw  świata z zastrzeżeniem , że w 
obecnej S.S.S.R. patrjotyzm  ów nazy­
wa się kom unizm em . Fundamentem  
latw izacji współczesnej m łodzieży  
łotewskiej nie jest podręcznik, ale 
regionalizm łotewski.

Łotysz - ojciec widział w swo- 
jem życiu nietylko Rygę i Mita- 
wę, ale i Petersburg, a nierzadko i 
Kijów i M oskwę. Zdaw ał sobie sp ra­
wę nietylko zapom ocą wyobraźni, 
ale i oczu. że cała ludność maleńkiej 
Łotwy byłaby się schow ała w olbrzy­
mich czeluściach jednego tylko Pe­
tersburga. Będąc nawę* mieszkań :em 
— rolnikiem wsi Lifiandzkiej, czy Kur- 
landzkiej nie m ógł nie zdawać sobie 
Sprawy z tego, czem jest Rosja.

Tymczasem dla całej m łodej ge­
neracji łotewskiej utworzył się nagle 
m ikroskopijny światek, wypełniający 
pracowicie i całkowicie jej niedługie 
jeszcze istnienie. Łączniki intelektual- 
n o —m aterjalne, łączące ongiś Łotysza 
—ojca z „Jedziną—Niedzielimą", u s tą ­
piły w Łotyszu - synie łącznikom  ser- 
cowo-ambicyjnym z w łasną m aleńką 
ojczyzną. Życie z życia poziomów 
stało  się nagle życiem pionów'. Z a­
m iast geografji „Saratowskiej, czy 
O renburskiej gubernij" nastała  era 
opowieści o Kurach i Limonach, o 
skandynawskich sagach i szwedzkich 
najazdach. T o sam o stałe się nietylko 
z duszą, ale i z ciałem. Świat g o sp o ­
darczy i finansowy zm alał nagle, stał 
się światkiem o 6-cio godzinnym prze­
biegu kolejowym, światkiem, w któ­
rym Ryga zajęła miejsce dawnego 
Petersburga. Brak bezrobocia i różni­
ca ustrojów , odcięły jak m urem  chiń­
skim m łodziutką Łotwą od reszty 
świata. Jeżeli dodam y do tego języ­
kow ą nacjonalizację m łodej Łotwy, 
utrudniającą kontynuowanie dwuję- 
zyczności Państwa, tedy hypoteza n a ­
stępująca będzie się nam wydawała 
słuszną: Istotnym tw órcą niepod­
ległościowego światopoglądu dzisiej­
szej m łodej generacji łotewskiej jest 
zaścianek łotewski. Będąc człowie­
kiem o horyzoncie przebiegu kolejo­
wego Ryga lndra, czy Ryga— Rze- 
życa Ł otysz—-syn czuje sie człowie­
kiem, zm uszonym  do pionowego wy­
rastania życiowego. W zorow a o sada 
rolna, mleczarnia, drobny urząd sa ­
m orządowy, czy adm inistracyjny—oto 
ostatn ia stacja karjery życiowej tej 
młodzieży, której w łasna niepodle­
głość przecięła drogę do karjer z 
kierunkiem poziomych.

Czy zadowoli się ona tak sk ro m ­
nym dystansem  drogi życiowej? Czy 
nie zatęskni do tego w ym arzonego te­
renu łatwych karjer, jakim była „Je- 
dinaja, Niedzielimaja?1' J e s t—to istot­
nie problem at niebezpieczny, na który 
odpowiem w liś, ie późniejszym  „O  
kryzysie ustro ju".

Dziś zauważmy ogólnikowo, że o 
ile Łotwie, k tóra wierzy, uda się w 
porę zasym ulować rządy we w łasnym  
kraju będzie ona m ogła skierować 
parcie ambicyj swojej młodzieży ku 
m orzu. A m orze to  jest taki wielki 
pochłaniacz energji, że m ógłby po ­
chłonąć energję i znacznie liczniejsze­
go narodu.

Charakteryzow ałem  dusze szere­
gowców, którzy wierzą. Pragnąłbym  
to uczynić z duszam i dowódców. T łu ­
maczenie patryjotycznej irrydenty ło ­
tewskiej na język polski jest jednern 
z tłum aczeń najłatwiejszych. Była to 
taka sam a grupka idealistycznej inte­

ligencji, k tóra wierzyła ongiś w cza­
sach przedwojennych w rzeczy zupeł­
nie niemożliwe.

Kiedy rzeczy te ziściły się, przy­
szły, irrydenta um ocniła się jeszcze 
bardziej w swojej wierze. O bok idea­
listów w yrósł cały las profesjonali­
stów, którzy ideały górne i chmurne, 
wciągnęli na warsztat dnia codzienne­
go, obrobili, zorganizowali z całą 
system atycznością, uczniów, którzy 
wyszli z dobrej szkoły niemieckiej, 
tworząc zarazem  elitę dzisiejszej pań ­
stwowości łotewskiej.

Niewątpliwie ludzie ci potrafią od ­
powiedzieć na wszystkie pytania, drę­
czące „Łotwę, k tóra nie wierzy". 
„Jesteśm y małoliczni, to  prawda, ale 
jesteśm y dobrze zorganizowani". „Po­
siadam y ootężnych sąsiadów , ale 
jesteśm y członkiem Ligi Narodów. 
Oprócz tego jesteśm y w dobrychjsto- 
sunkach z PoJską i Państwam i Bał­
tyckiemu. A niewątpliwie nasi sąsiedzi 
we własnym  interesie przyjdą nam z 
pom ocą, skoro  Rosja zechce nas za­
atakow ać". „Jeżeli nie zbieram y lau­
rów na polu literatury i sztuki, zbie­
ram y je nieraz w międzynarodowych 
zapasach sportowych, gdyż jesteśm y 
jednym z najbardziej wysportowanych 
narodów ". „Niszcząc większą w łas­
ność, osłabiliśm y nasze życie ekono­
miczne, ale zato wzmocniliśmy rów no­
wagę socjalną i polityczną, usuw ając 
przedmiot zazdrości i osłabiając wpływ 
żywiołów niełotewskich". „Jeżeli na­
sza teraźniejszość ekonom iczna jest 
ciężka, to  w m iarę tworzenia się kia 
sy śiedniej na wsi stanie się kiedyś 
lżejszą". „Nie posiadam y kopalń, ale 
posiadam y więcej niż inni m orza"; i 
, t. d. i t., d. i t. d.

M ożna by przytoczyć jeszcze kil­
kadziesiąt aforyzm ów z tego „kate- 
chizis" łotew skiego niepodległościo­
wego optymizmu. Nie m am y jednak 
na to  czasu, m usim y bowiem przejść 
do charakterystyki ludzi, którzy nie­
tylko wierzą, ale i zarabiają na sw o­
jej wierze. Są to ludzie spotykani 
zresztą wszędzie, u których źródła 
wiary znajdują się nie w sercu, ale w 
kieszeni.

Każdy regjonalizm pobudza wy­
rastanie ludzi tutejszych. Niepodleg­
łość łotew ska stw orzyła cały szeieg 
dygnitarstw, objętych przez synów 
chłopskich z K uriandji i Liflar.dji. Ba, 
nawet potrafiła stworzyć swoje m ikro­
skopijne Kresy t. j. Latgalję. Cały 
szereg aw ansów życiowych przesunął 
jedyną arystokracją łotew ską, t. j. 
proletarjat inteligencki ku górze. Ma­
ły urzędniczek pocztowy w Rosji stał 
się naczelnikiem poczty. Inteligent­
niejszy chłop działaczem sam orządo­
wym. Podlotkowaty jeszcze kupczyk 
prezesem  kooperatyw y. A cóż dopie­
ro  powiedzieć o dziennikarzach, poli­
tykach i posłach, t. j. o kategorji lu­
dzi, dla których karjer wolność de­
mokratyczna jest zaiste wszędzie 
deszczykiem majowym.

Jakkolwiek wiara człowieka, zw ią­
zanego z państwem sw oją karjerą, 
nie należy do  kategorji wiar najczy­
stszych, nie należy jej jednak lekce­
ważyć. W iara i idealizm jest szczup­
lejszą ilościowo, niż taka w iara rea­
lizmu. Nie należy też posądzać czło­
wieka z ludu, zbogaconego na Nie­
podległości, o  wiarę udaną. Jest — 
to  poprostu  tylko cząstka naiwnego 
chłopskiego św iatopoglądu, który wie­
rzy i pragnie zatrzym ać to, co jest 
dla niego korzystne.

Jakże się czuje „szara m asa", 
płacąca nadm ierne podatki wycień­
czona ekonomicznie? M asa obdarzona 
dobrodziejstwam i szkoły powszechnej 
i pom niejszenie chlebam codziennego?

N astrój takiej m asy prostoludków  
jest, przypuszczam , taki sam , jak 
wszędzie t. j. bierny. Wie ona do­
brze, że, każde państw o jest dopustem  
Bożym 1 że w państwie rosy.skiem  w 
czasie wojny trzeba będzie strzelać 
do Łotyszy, a w łotewskiem  do Ro­
sjan. I tu nadstaw iaj łeb i tam, i tu 
płać (podatki) i tam płać. Niechże 
więc już sobie będzie tak, jak będzie. 
W nadchodzącem  starciu pomiędzy 
Łotwą, k tóra wierzy i tą  k tóra nie 
wierzy, m asa ow a będzie praw dopo­
dobnie tyłko biernym widzem.

Kazimierz Leczyćki.

Nowa placówka konsularna.
D epartam ent konsularny M inister­

stwa Spraw Zagranicznych projeKtuje 
otworzyć w przyszłym  roku budże­
towym szereg nowych placówek kon­
sularnych na W schodzie. Między in- 
nemi otwarty m a być konsulat polski 
w Charbinie, gdzie m ieszka obecnie 
wielu obywateli polskich,
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Rozporządzeni?; Prezydenta obda­
rza wolnością 3 M 9  osdii.

WARSZAWA. 21.9. PAT. Od 
wejścia w życie rozpoiządzenia P re ­
zydenta Rzplitej z dn. 19 stycznia 
1927 r. o  zwolnieniu przedterm ino- 
wem osób , odbywających karę po­
zbawienia wolności, t. j. od dnia 1 
lutego 1927 r. do 1 lipca 1928 r. 
zwolniono na podstawie powyższego 
rozporządzenia, po odbyciu 2/3 kary 
ze względu na dobre sprawowanie 
skazanego, rokujące popraw ę—o gó­
łem  3240 osób.

Wypadki kolejowe.
WARSZAWA 21.9. PAT. W dniu

20 w rześnia w radom skiej dyrekcji 
kolejowej między stacjami Sienkiewi- 
czówka a Stoianowem na szlaku 
Zwiniacze-Horochów z pow odu u su ­
nięcia się nasypu wywrócił się paro­
wóz z pięcioma wagonam i. W vpadck 
nie pociągnął za so b ą  stra t w lu­
dziach. Uszkodzenia taboru  są  nie­
znaczne. Przerw a w ruchu na tym 
odcinku potrw a około  10 dni ze 
względu na konieczność naprawy na­
sypu.

WARSZAWA. 21.9. PAT. W dniu
21 września o  godz. 6,10 wileńskiej 
dyrekcji kolejov'ej między stacjami 
Zelwa-W ołkowysk pociąg m ieszany 
najechał na wózek robotniczy, w sku­
tek czego 5 robotników  zostało  zabi­
tych, a 1 ciężko ranny. Na miejsce 
wypadku wyjechała kom isja.

Zia zd y Bezpartyjnego Elo- 
hu Współpracy z  Rządem-

KRAKÓW, 21. 9. W dniu 20 
września odbył się w Brzeźnicy w 
powiecie wadowickim zjazd działaczy 
włościańskich Bezpartyjnego Bloku 
W spółpracy z Rządem.

G ospodarzem  i organizatorem  
zjazdu był poseł Hyla.

Na zjazd przybył prezes Bezpar­
tyjnego Bloku, Sławek, s z e a g  po­
słów m ałopolskich, reprezentanci Ban­
ku Rolnego, okręgowego zarządu 
Związku Legionistów, starostow ie z 
okolicznych powiatów oraz liczni de­
legaci.

Zjazd otw orzył poseł Hyla, wita­
jąc przybyłych gości. Po referatach i 
dyskusji uchw alono rezolucję, w któ­
rej przedstawiciele w łościanstw a po ­
wiatów nowotarskiego, żywieckiego, 
m akowskiego, bielskiego, wadowickie­
go i myślenickiego w yrażają przeko­
nanie, że umocnienie niepodległości i 
mocarstwowej potęgi państw a doko­
nać się może Drzedewszystkiem na 
drodze zmiany konstytucji w kierun­
ku rozszerzenia władzy Prezydenta 
Rzeczypospolitej i Rządu oraz u sp ra ­
wnienia metody pracy parlam entarnej. 
Następnie rezolucja wskazuje, że 
jednym z głównych w arunków  um o­
cnienia siły państw a jest odrodzenie 
ruchu ludowego na drodze wyzwole­
nia go od szkodliwej dem agogji oraz 
skupienia wsi polskiej pod sztandrem  
państwowym, dzierżonym przez M ar­
szałka Piłsudskiego. Następnie zebra­
nie przesłało  p. Prezydentowi Rzeczy 
pospolite Ignacemu Mościckiemu 
oraz wodzowi narodu M arszałkowi 
Józefowi Piłsudskiem u wyrazy głębo­
kiego hołdu i wiernego oddania.

KATOW ICE, 21. 9. W czoraj o d ­
był się w Katowicach zjazd politycz­
ny, zwołany przez senatora ks. p ra­
łata  Londzina, posła  Gresika i redak­
tora Kapuścińskiego.

Przedmiotem zjazdu, na który z 
całego terenu województwa przybyło 
oko ło  80 osób, była spraw a polity­
cznej organizacji społeczeństw a pol­
skiego na Śląsku w myśl ideologji 
M arszałka P iłsudskiego i pod hasłem  
w spółpracy z Rządem. W ygłoszono 
kilka referatów. Po dyskusji uchwa­
lono rezolucję o konieczności natych­
m iastowego przystąpienia do organi­
zacyjnej i konsolidacyjnej pracy sp o ­
łeczeństwa śląskiego pod nazwą „N a­
rodow ego C hrześcijańskiego Z jedno­
czenia Pracy". Zostanie wybrany 
główny komitet wykonawczy, kom isja 
rewizyjna i sąd  organizacji. Prezesem  
Rady Naczelnej zosta ł w ybrany jedno­
głośnie ks. P rała t Londzin.
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Stroju w przemytu włókienniczym o  Łodzi.
4 0 0 0 0  robotników  porzuciło fabryki
pracę—akcję strajkową 

wadzą komuniści
pro _ blera

Zjednoczone Z akłady  Schei- wiście, nieporozumieniem, albowiem: 
i G rohm ana, Rossenblatta, 1) obecnie obow iązująca ustawa ściśle

Stanowisko przem ysłow ców .
Przedstawiciele przem ysłu podkre­

ślają, że tabele kar są  częścią regu­
laminu pracy, wprow adzonego, jak 
w iadom o, rozporządzeniem  Prezyden 
ta Rzeczypospolitej. Robotnicy, zw ra­
cając się przeciwko tabelom  kar, zwra- 

nych. słowego. Dawna ustaw a daw ała prze- c»i4 się tern sam em  przeciwko usta-
Obecnie zarów no związek klasow y m ysłowcom  znacznie szersze pole do w,e- To stanowisko robotników  musi

„Praca" oraz Ch.-D. obraduje na te- dowolnego karania robotników , bo- u*ec zmianie. W każdym jednak wy-
m at dalszej taktyki. wiem pozw alała karać robotników  za padku robotnicy nie powinni łączyć

Wieczorem sytuacja uległa dal- nieprawidłowości w pracy. Z tego postulatów  ekonomicznych z prote- 
szemu zaostrzeniu, przyczem strajk wniosek, że nowa ustaw a jest dla stem przeciwko tabelom kar, bowiem 
ob jął jeszcze kilka fabryk, m. in. fa- robotników  niewątpliwie zdobyczą; 2) termin odpowiedzi na wysunięte swego 
brykę Geyera. sumy, osiągane z nakładanych na ro- czasu żądania podwyżki upływa do-

W czasie tych obrad  wieczorem botników kar ustaw a przeznacza na PIero 1 października. Łączenie tych 
do strajku  przyłączyły się fabryki: cele kulturalno-ośw iatow e m as robot- dwóch spraw  uważane jest przez prze-

niczych, z czego więc korzystają sam i mysłowców conajmniej za nieścisłe, 
robotnicy; 3) ustaw a nowa przewiduje Przemysłowcy uw ażają, że przede- 
również kary na przem ysłow ców *.a wszystkiem należy zaniechać strajku, 
wykroczenia w stosunku do robotni- a wówczas będzie m ożna pom yśleć o

likwidacji zatargu między przem ysłow ­
cami i robotnikam i.

Proces Mariawitów.
Drugi i trzeci dzień rozpraw y.

Hoffrichtera, Silbersteina, Allarta precyzuje przewinienia, za które ro- 
R ousseau, O szera, Remischa, B-ci botnicy m ogą być karani, a więc usta- 

W związku z uchwałam i delegatów Seibert, Freidenberga, Króniga, Eiser- wa wyraźnie stwierdza, że karność 
fabrycznych, proklam ującem i strajkge- ta, Szmulowicza, K indermana, Buhle- robotnika dopuszczalna jest w wy- 
neralny w całym przem yśle włókien- go, D resim onta i M otta, Leonarda, padku stwierdzonej złośliwości w 
niczym polskim, stanęło w czwartek Stolarowa, Jarocińskiego i wiele Sin- pracy na niekorzyść zakładu przemy- 
kilkanascie fabryk wielkiego przem ys- ' ~
łu włókienniczego. Obecnie strajkuje 
40000 robotników . W wielkim prze­
myśle włókienniczym pracują tylko 
fabryki Poznańskiego i Widzewska 
M anufaktura. Przem ysł średni pracuje 
norm alnie, ponieważ poszczególni 
przem ysłowcy nie wywiesili tabel kar, 
które to  wywieszenie, jak wiadomo, 
stało  się w wielkim przem yśle pow o­
dem akcji strajkowej.

We czwartek odbył się w fabry­
kach szereg wieców, na których ro ­
botnicy żądali zespolenia postulatów 
ekonomicznych, t. 
płacy o 20 proc., z 
nie akcją protestacyjną przeciwko ta ­
belom kar i regulam inom  pracy.

W godzinach przedwieczornych 
udała się do  wojewody Jaszczołta

Steigerta, M arkusą, Kohna, P rusaka, 
Steinerta, H ablera i Doorzeka.

Czynne są jedynie fabryki i zak ła­
dy przemysłowe: Poznańskiego, Wid- 

]. podwyższenia zewska M anufaktura Biederm ana, przy- lców. 
toczącą się obec- czem w fabryce Biederm ana tabele 

nie były wywieszone.
Późnym wieczorem w lokalu związ­

ku „Praca" na zebraniu rady delega­
tów fabrycznych uchwalono strajk 
powszechny w Łodzi od  piątku rano.

stano- 
deiega-

specjalna delegacja związków zaw odo­
wych, k tóra odbyła z nim dwugodzin- Ch.-D. podziela w zupełności 
ną konferencję. Przedstawiciele związ- wisko „Pracy". Na zebraniu

Likwidacja strajku na dobrej drodze
Inspektor pracy uchyla tabelę kar jako sprzeczną z

kretem Prezydenta.
de­

ków oświadczyli, że robotnicy nie tów związku klasowego przyłączono 
zwalczają regulam inów pracy, które się do decyzji proklam ow ania strajku 
w prow adzone zustały  ustaw ą z roz- powszechnego. Na zebrjfnlu rady 
porządzęnia P an a  Prezydenta Rzeczy- delegatów  zw iązku k lasow ego , 
pospolitej, zwalczają jednak tabele które p o w z ię ło  tę  decyzję, ob ecn i

nie.
ŁÓDŹ, 2 1 - 9 .  Pat. Sytuacja strejkow a w  Łodzi u legła zmla-

W  dniu wczorajszym strejk ogarnął o k o ło  30000  rokotnl- 
ków, w o b ec  czego  zw iązki za w o d o w e uchw aliły  proklam ow ać  
na dzisiaj, piątek, strejk p ow szechny w  przem yśle w lóklenni-

kar, które uwłaczają czci robotnika, byli kom uniści, którym udało s ię  csy m- W zw iązku z tem  przez cały w czorajszy dzień odbyw ały
W ojewoda Jaszczołt oświadczył, 

że polecił już inspektorowi pracy zre­
widować tabele kar i wydał zarządze­
nie w razie stwierdzenia omyłek wy­
cofania, względnie unieważnienia tych 
tabel. W ojew oda apelow ał do przed­
stawicieli organizacyj robotniczych, by 
po otrzym aniu wyjaśnień inspektora 
pracy wstrzymali akcję strajkow ą, za ­
powiedzianą na piątek. W ojewoda Ja ­
szczołt wskazał wreszcie, że robotn i­
cy niepotrzebnie powzięli uchwałę 
stra jkow ą: ponieważ tabele kar o b o ­
wiązywać m ają dopiero po 12 dniach 
od dnia wywieszenia. Wycofanie tabel 
kar m ogłoby tem sam em  zlikwido­
wać zatarg.

Na ten apel przedstawiciele związ­
ków robotniczych oświadczyli, że o 
ile do wieczora dzisiejszego otrzym a­
ją  od inspektora pi acy zawiadomienie 
o  u n iew ażn ien i względnie wycofaniu 
tabel kar, będzie m ożna mówić o 
ewentualnem odw ołaniu zarządzeń.

Po tem posiedzeniu w godzinach 
wieczornych odbyło się zebranie k o ­
mitetu wykonawczego związku k laso ­
wego robotników  przem ysłu w łókien­
niczego. Ponieważ nie otrzym ano w 
późnych godzinach wieczornych żad­
nych informacyj od  inspektora piacy, 
zarządzenia strajkow e nie zostały wy­
cofane.

W związku z uchwałą strajkow ą, 
w godzinach wieczornych odbyła się 
w urzędzie wojewódzkim specjalna 
konferencja przedstawicieli władz, i a 
której om awiano sprawę środków  
bezpieczeństwa, które należałoby p od­
jąć na wypadek strajku powszechne­
go w przem yśle włókienniczym. Stiajk 
ten bowiem m a objąć nietylko o ś ro ­
dek łódzki, lecz także wszystkie o śro d ­
ki prowincjonalne okręgu łódzkiego 
oraz przem ysł bielski i białostocki.

Stanęły na skutek porzucenia pracy 
przez robotników  następujące wielkie

uzyskać w iększość K om unistów  s if  w  urzędzJe w ojew ódzkim  narady, w  których oprócz w ojew o-  
prow adził p o se ł Bittner. dy łódzk iego Jaszczołta i przedstaw icie li zw iązków  robotn iczych

i przem ysłow ych  brali także udział p o s ło w ie  B ezpartyjnego Blo- 
Rząd w obec strajku. ku W spółpracy z Rządem.

D O godzin ie 12 w  nocy  in spektor pracy okręgu łód zk iego
rre m je r  Bartę! odbył w czwartek og łosił kom unikat, zaw iadam iający, że inspektorat p osta n o w ił 

dłuzszą konferencję w związku ze uchylić o g ło sz o n e  przez zakłady przem ysłow e regulam iny pra-
cy i tabele kar, dopatrując się w  niektórych punktach sprzecz­
ności z przepisam i dekretu Prezydenta R zeczypospolitej z dnia  
1 6  marca r. b .

Na skutek tej decyzji in spektora  pracy zw iązki robotnicze  
zob ow iąza ły  się  strejku p o w szech n eg o  n ie proklam ow ać a trw a­
jący strejk częściow y zlikw idow ać. W dniu dzisiejszym  ro b o tn i­
cy strejkują praw ie w e w szystkich zakładach, jednak g łów n ie  
dlatego, że dotychczas nie zd o łan o  pow iadom ić w szystkich  d e ­
legatów  robotn ików  o  decyzjach, które zapadły wczoraj późną 
nocą. Spodziew ają się  jednak p ow szech n ie , że strejk zostan ie  
zlik w idow an y  i że już w  dniu jutrzejszym rozpocznie się  n or­
malna praca w  przem yśle w łókienniczym .

strajkiem, który wybuchł w fabrykach 
w Łodzi. W konferencji wzięli udział 
minister spraw  wewnętrznych gen. S ła­
woj - Składkow ski oraz m inister p ra ­
cy i opieki społecznej dr. Jurkiewicz.

Po zapoznaniu się z sytuacją w 
poszczególnych strajkujących okrę 
gach, na podstawie m eldunków z 
urzędu województwa oraz od o k ręgo­
wych inspektorów  pracy postanow ię 
no na wniosek m inistra pracy wysłać 
do t  odri specjalną komisję. W skład 
komisji wchodzą: zastępca głównego 
inspektora pracy inż. G noiński, na­
czelnicy wydziałów z min. pracy p. 
Uianowski i radca Szymor.owski. Ko­
misja ma na miejscu rozpatrzeć sy- 
tcację i wszcząć odpowiednie kroki, 
zmierzające do likwidacji zatargu. Mi­
nister Jurkiewicz otrzym a od komisji 
szczegółowy raport o sytuacji, p u ­
czem dopiero wydane zostaną odpo­
wiednie zarządzenia ze strony rządu.

Sfery rządow e, które natychm iast 
wkroczyły w tę sprawę, przypuszcza­
ją, te  wszelkie niepotrzebne zadraż­
nię z którejkolwiek strony da się u su ­
nąć..

Żywioły komunistyczne, które, jak 
zwykle stara ją  się wykorzystać w szel­
kie nieporozum ienia, by szerzyć z a ­
męt i zyskiwać nowych zwolenników, 
zostaną drogą energicznych zarządzeń 
władz usunięte od wpływów na sy­
tuację strajkow ą.

W przem yśle łódzkim  wybuchł 
strajk z powodu wywieszenia przez 
przem ysłow ców tabeli kar, opartej na 
dekrecie Pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej. Strajk na tem tle jest, oczy-

radość sowfeeka i obietnica poparcia.
W IEDEŃ, 21 IX . PAT. T elegrafem  U nion donosi z M oskwy, że ruch strej 

kowy w Ł odzi ś le d z o n y  jest tam z w ielk ą  uwagą.
M iędzynarodów ka i Komintern przyrzekły strejkującym  sw oje poparcie. 

Ma być o g ło sz o n a  w spólna  od ezw a do klasy robotniczej. O dbędzie się  rów nież  
konferencja rosyjskich robotnikow  tekstylnych w  spraw ie pom ocy na rzecz  
strejkujących robotników  w  Ł odzi.

Z atw ierdzone przez M. S. V rew n.

B i u r o  R e k l a m o w e
STEFANA GRABOWSKIEGO
w  W ilnie, ul. Garbarska 1. teł. 82 

Przyjm uje nekrologi i ogłoszenia do wszystkich pism 

na warunkach bardzo dogodnych. 
K osztorysy i oferty  na żądanie.

&JŃi*zelcy Wileńscy
W  dniu dzisiejszym obchodzą u- 

roczyście swe święto pułkowe strzel­
cy wileńscy.

Uroczystość ta ma nietylko woj­
skowy charakter i nietylko wojskowi 
wezmą w niej udział, je s t  ono świę­
tem całego społeczeństwa wileńskiego, 
z którym pułk 85 strzelców tylu wię-

Biały zrywał się do lotu. Historja puł­
ku 85 strzelców wileńskich —  to jed­
na z kart naszej ogólno - państwowej 
historji zapisanej krwią bohaterów z 
Słonima, Śzczapry, Baranowicz, Lep­
ią, Radzymina, Wilna i Rykontów.

Mamy oto wrzesień 1918 roku. W 
Wilnie, pozostającem pod okupacją

W drugim i trzecim dniu procesu 
przeciwko „arcybiskupowi" Kowalskie 
mu, rozprawa toczyła się przy 
drzwiach zamkniętych. Zeznawały ofia 
ry lubieżnych praktyk Kowalskiego 
Osinówna, Tomasikówna i Fijałkow­
ska. Wszystko to są młode dziewczy­
ny w wieku lat 17— 19. Kuluary sądo­
we wypełnione ciekawskimi sensacyj­
nych zeznań wychowanek marjawitów, 
których usunięto z sali po ogłoszeniu 
rozprawy przy drzwiach zamkniętych.

Pierwsza zeznawała Osinówna. Jest 
ona obecnie maszynistką. Niewysokie­
go wzrostu, zgrabna, dobrze rozwinię­
ta brunetka. Znać wyraźnie zdenerwo­
wanie na ładnie zarysowanej twa­
rzyczce.

Drugi świadek Tomasikówna, obec 
nie ekspedjentka, również ładna, wy­
soka szatynka, wchodzi po paru godzi­
nach na salę krokiem spokojnym. Na 
jej bladej twarzy maluje się obo­
jętność. Badanie trwa około trzech go­
dzin poczem sąd ogłasza przerwę.

W  trzecim dniu zeznaje pierwsza 
Halina Fijałkowska. Była ona pensjo­
narką instytutu marjawickiego.

Należała do 12 wybranych mando- 
linistek, które odwiedzały biskupa Ko­
walskiego. Odczytany onegdaj akt o- 
skarżenia przytaczał jej opowiadanie

o czynach lubieżnych, jakich Kowalski 
dopuszczał się w stosunku do niej i jej 
koleżanek.

Mówiła przed sędzią, że była szczy 
pana w sposób drastyczny po całem 
ciele i całowana przez Kowalskiego. 
Powtarzało się to parę razy.

W idywała również wychodzące od 
Kowalskiego koleżanki po całonocnej 
tam bytności, przyczem dziewczęta 
mówiły, że czas spędzały na „nocnej 
adoracji".

Fijałkowska jest to panienka o dzie 
cinnej twarzyczce, dobrze zresztą zbu­
dowana, jasna blondynka z obciętemi 
włosami. Niebieskie oczy ocienione 
ciemnemi rzęsami patrzą z zalęknie­
niem.

Ubrana jest w ciemny płaszczyk 
bronzowy i granatowy kape!us’k, na 
zgrabnych nóżkach lakierki. Jest spo­
kojna, gdy wchodzi na salę sądową.

Po Fijałkowskiej zeznaje była za­
konnica Helena Niewiadomska.

Badanie świadków zajmuje cały 
dzień. Na sali sądowej znajduje się na­
czelnik wydziału Bezpieczeństwa W. 
Kawecki i naczelnik wydziału na­
rodowościowego p. Suchman oraz kil­
ku duchownych marjawickich, których 
dopuścił sąd jako zaufanych.

m r n m i
FAŁSZYW I KORPORANCI „B A T O R jI“.

P olic ja  w a rsz a w sk a  w p ad ła  n a  tro p  
d w u ch  sp ry tn y c h  o szu stó w  k tó rzy  p o d a jąc  
się  za  k o rp o ra n tó w  „B a to rji“ w yłudzali rze ­
kom o n a  cele filan tro p ijn e  w iększe  d a tk i pie 
n iężne. D w aj byli s tu d en ci n iejak i T o m asz  
K rzyszk iew icz  i Je rzy  D ąb ro w sk i jeszcze  za 
sw y ch  ak ad em ick ich  czasó w  usiłow ali >v,(cią­
g n ąć  do  sw eg o  g ro n a  n iep rzeczu w ający ch  
p o d stę p u  k o leg ó w  czy n iąc  jed n o cześn ie  s ta ­
ra n ia  o zaleg a lizo w an iu  k o rporac ji „ B a to r ji '' 
w  W arszaw ie . W n iesio n e  p rzez  nich p o d a ­
nie sp o tk a ło  się  z o d m ow ą, w o b ec  p ro tes tó w  
ze s tro n y  ak ad em ik ó w  i sp rzec iw u  re k to ra ­
tu  u n iw ersy teck ieg o .

N iezrażen i o d m ow ą, k o rz y sta jąc  z fak tu  
że  w  W ilnie istn ie je  pod p o d o b n ą  n a zw ą  kor 
p o ra c ja  ak ad em ick a  zaleg a lizo w an a  i c ieszą­
c a  się jak n a jle p sz ą  rep u ta c ją , założyciele  fa! 
szy w ej „ B a to r ji“ nastaw ili caią  b a te rię  
k tó rą  puścili w  ruch , n a p y ch a ją c  sow icie  
k ieszen ie  sw o je  w y m u szo n em i „ofia ram i , 
p u szczan em i n as tęp n ie  n a  ko lac ję  i hu lanki.

P ie rw sz ą  w iad o m o ść  o trzy m ała  policja  
od  B e rn ard a  K ryszk iew icza, zam . w  K el- 
cach , k tó ry  doniósł, że Je rzy  D ąb ro w sk i, L e­
sz c zy ń sk a  9 (jed en  z „ tw ó rc ó w "  w ym ien io ­
nej „ k o rp o ra c ji" )  sz a n ta żu je  pod rozm aitem i 
p re te k s tam i sy n a  jeg o  T o m a sz a  K ryszk iew i 
c za  ró w n ie ż  „ tw ó rc ę "  z ty tu łu  m alw ersacji 
doK onyw anych  w  „B a to rji" .

M usieli w sp ó ln icy  pokłócić się  p rzy  p o ­
dz iale  „ zd o b y czy " , sk o ro  jed en  grozi! d ru g ie  
m u u jaw nien iem  n ad u ży ć  i zd em ask o w an iem  
go. K iedy w  to k u  ro z p o czę teg o  d o ch o d zen ia  
po lic ja  d o m ag a ła  się od  o jca  w sk azan ia , 
gdzie  je s t  syn , w  k tó reg o  o b ron ie  w y stąp ił 
o trzy m ała  o dpow iedź, że w y jech a ł n a  k resy  
w  n iew iadom ym  k ierunku . Nici ś le o z tw a  za ­
częty  się rw ać . N iebaw em  jed n a k  a fera  w y ­
płynęła  na  p o w ie rzch n ię  i to  w oko licznoś­
ciach n ad ei sen sa cy jn y c h . M ianow icie, w  
końcu  sie rp n ia  rb . do  p osta  H enryka  B ru ­
na  zgłosili się  w yżej op isan i D ąb ro w sk i i 
K rzyszk iew icz, p rzy czem  ten  o s ta tn i p rz ed ­
staw i! się  jak o  „Je rzy  K an ig o w sk i"  sek re ta rz  
k o rp o rac ji „ B a to rja " .

P rzy b y li o św .aaczy li, żć  zosta li w y d e le ­
g o w an i d la  w ręczen ia  p. B dyplom u h o n o ­
ro w e g o  za  zasług i po łożone  d la  ak ad em ik ó w

—  Już m am y g o to w y  dyplom , w y p isan y  
na n azw isk o  sz a n o w n eg o  p an a . P ro szę  —  
pow iedział jed en  z nich.

T reść  d yp lom u n a s tę p u ją c a : „ W a rsz a w a

dn. 30 sie rp n ia  1928 r Dyplom  h o n o raw y  
polskiej akadem ick ie j ko rp o rac ji „ B a to r ja "  w 
W arszaw ie . J .W . P a n u  D yr. H enrykow i Bru 
nowi, w u znan iu  zas łu g  p o łożonych  d la  Pol 
sRiej M łodzieży A kader.nckiej, zrzeszonej w  
korp o rac ji „ B a to rja " , o fia ro w u jąc  n in ie jszy  
dyp lom  h o n o ro w y , sk ład am y  w y razy  na jg łęb  
szei  czci i wd zięczności, dz ięk u jąc  M u s ta -  

rópolski^m „ f jó g  zap łać" . P re z y d iu m  k or­
poracji  „B a to rja " . P ieczęć. P o d p isy : P rezes 
K rzyszkow sk i  T o m a śz , se k re ta rz  D ąb row sk i 
j e *  y"'.

Nie skoń czy ło  się , jed n ak  na tem , gdyż  
po chw ili „ w y jaw iii" ' is to tn y  cel sw o je j w i- 
ż t fy .

—  Ż ąd a m y  drobnostk i  —  ośw iadczy li. 
D ow olne j o fiary  na b u d o w ę  dom u ak ad em i­
ków .

P rzy  tej okazji „ zb ie racze"  pokazali d łu ­
g ą  lis tę  o fia ro d aw có w , s ta tu t,  z aw ie ra jący  
m o tto  „D uch  N arodu , a b y  się  rozw iną! w  
pełni, m usi d ąży ć  do  w y d ah ia-z  sieb ie  tw ó r­
czeg o  rozu m u  tw ó rcze j woli, b o h a te rs tw a  i 

św ię to śc i. O tóż  św ię to ść  rodzi się z religji. 
b o h a te rs tw o  z tru d u , a  g en iu sz  z m ad ro c i"  
(P r u s , .

„ P rz e jęc i"  p ro p a g o w a n ą  przez  nich a k ­
cją, p odsunęli p. d y i. B runow i p rzek az  cze­
k o w y  Nr. 17426 na  P .K .O . d la „ ła sk a w e g o "  
w płacen ia  zad ek la ro w an e j k w oty .

T y m  razem  nie pow iodło  się im g dvż  ob 
d a rzo n y  p rze  nich dyp lom em  p r z y ja la k t  i 
przyrzek ł, że sum ę prześle . W  n a stęp s tw ie  
9 całej tej „ im p rez ie"  p. B. p o w iad o m 1! Ko- 

m isa rja t rząd u  na  m. st. W arsz a w ę , uprzed  
nio sp ra w d z iw sz y  w  se k re ta rja c ie  u n iw ersy ­
te tu . że k o rp o rac ja  „ B a to r ja "  nie is tn ie je ’ i 
jej p rzed staw ic ie le  popełnili w iele ju ż  na ­
dużyć.

D ało to  pow ó d  policji do  k o n ty n u o w a n ia  roz 
po czę ty ch  dochodzeń .

O kazało  się  że firm a „ W e d e l"  w płaciła  
na  rzecz o p isan eg o  zrzeszen ia  1000 zh, księ­
żn a  S w ia to p etk  -  M irska w łaść . firm y „ F ra -  
g e f  50  zł., konsu l N orw eg ji B olesław  Krzv 
żan sk i 50 zł.

P o m y sło w y ch  sz a n ta ż y s tó w  i o szu stó w  
p o d sz y w a jąc y ch  się pod imię a k ad em ik a  i 
k o rp o ran tę  o sad zo n o  pod k łuczem . P ro w a ­
d zone  ś led z tw o  n iew ątp liw ie  u jaw ni jeszcze  
n iejeden  szczeg ó ł z b o g a te j k a rie ry  krym inał 
nej b y łych  s tu d e n tó w  i fa łszy w y ch  „k o rp o ­
ra n tó w " .

S z ta n d a r  W ile ń s k ie g o  p u łk u  s t r z e lc ó w  o f ia r o w a n y  
p r z e z  W iln o .

ii serdecznemi jest związany. W 
u tym uroczystym nie będzie niko- 

ktoby się myślą nie przeniósł w 
egłe już i zatarte z przed lat 8-miu 
iu wielkie wydarzenia, kiedy Ojczy- 
i nasza rwała pety niewoli a Orzeł

niemiecką znać już drgnienia wielkich 
załamań dziejowych na Wschodzie i 
Zachodzie. Niedługo już samo Wilno 
stanie się osią wydarzeń. 10 września 
oubywa się pierwsze konspiracyjne 
zebranie byłych wojskowych z korpu­

su Dowbora Muśnickiego. Na Jagiellon 
skiej w klubie pracowników handlo­
wych w jednym z ustronnych pokojów 
widzimy kpt. Bobiatyńskiego, Jan­
czewskiego por. Wołłowicza, Czyża 
ppor. Giedrcycia, chorążych Kadenace 
go, Gedroycia, Wołłowicza i So­
bolewskiego. Przebieg narady jest 
krótki. Wszyscy orjentują się doskona­
le. Dla nikogo nie jest tajemnicą, że 
dni okupacji niemieckiej zbliżają się 
ku końcowi, a groźna nawała od 
W schodu zaleje Wilno i ziemie wscho 
dnie o ile nie powstrzyma ją mur pier­
si żołnierskich. Postanowiono zowiązać 
związek Polaków wojskowych i po­
prowadzić akcję werbunkową.

Mija kilka tygodni pełnych wyda­
rzeń, które Wilno całe przeżyło gorącz 
kowo. Pierwsza manifestacja w dniu 
20 października, brutalnie stłumiona 
przez Niemców. Pierwsza krew...

Listopad niesie wielkie wydarzenia. 
Klęska państw centralnych, rozbraja­
nie Niemców w całej Polsce, powrót 
Marszałka Piłsudskiego z Magdebur-| 
ga, rewolucja w Niemczech i rozkład! 
w armii niemieckiej na Wschodzie, ma 
sowy pęd nach Vaterland żołnierzy 
niemieckich potęguje chaos, z którego 
wyłaniają się pierwsze zręby państwo­
wości polskiej. Tu w Wilnie wszy­
stko to znalazło swój szczery i entu­
zjastyczny oddźwięk. Powstaje Samo­
obrona Wileńska. Tworzą się jednost­
ki bojowe. Ułani Dąbrowskiego rezy­
dują ną Pośpieszce, zaciąg ochotni­
ków idzie pełną parą. Brak tylko kara 
binów, amunicji i ekwipunku. Ale za­
pał pokrywa te b-akl

W-grudniu mamy już zawiązki or­
ganizacyj. Oddziały ochotników two­
rzą pułki piechoty, 1-szy wileński na 
czele z ppułk. Zubryckim, 2-gi lidzki 
na czele z gen. Mokrzeckim, a majo­
ra Bobiatyńskiego późniejszego do­
wódcę pułku strzelców wileńskich, 
którego fama żołnierska nazwała 
„krwawym majorem" widzimy na sta­
nowisku inspektora samoobrony.

Równocześnie niemal w W arsza­
wie na skutek starań Komitetu Obro­
ny Kresów (K. O. K.) na czele z ks. 
Eustachym Sapiehą i wydatnej obywa­
telskiej pomocy finansowej tej organi­
zacji, rozpoczyna się tworzenie dywi­
zji litewsko - białoruskiej. Organiza­
cję dywizji prowadzi gen. Iwaszkie­
wicz. Biura werbunkowe odsyłają za­
ciągniętych ochotników do Zambrowa, 
gdzie wyznaczono siedzibę organiza­
cyjną dywizji.

Tymczasem w Wilnie sytuacja z 
każdym dniem ulegała jaskrawym 
zmianom. Potworzyły się obozy. Na 
Wroniej rezydowali bolszewicy, na 
dworcu kolei żelaznych —  Niemcy, na 
Zarzeczu i Królewskiej —  Samoobro­
na. Niemcy pośpiesznie ewakuowali 
co się da.

Nowy Rok przyniósł Wilnu pierw­
sze aczkolwiek bardzo krótkie dni ra ­
dości. Samoobrona zdobywa „wronie 
gniazdo", opanowuje Dworzec i przez 

I dni pięć jest panem sutuacji w Wilnie. 
§Ale już w dninu 3-go stycznia docho- 
UMzą wiadomości, że bolszewicy są w 
ipob liżu  Nowej Wilejki. Padają pierw­

sze strzały. Teren walk przenosi się na 
Pośpieszkę, gdzie do ostatniego nabo­
ju wytrwale bronią się spieszeni ułani 
Dąorowskiego. Rachunek sil i troska 
o miasto, któreby w razie dłuższej o~ 
brony padło ofiarą terroru bolszewi­
ków, skłoniły Samoobronę do nieprze- 
ciągania beznadziejnej walki. P.ąrego 
stycznia, wieczorem, ruszyły oddziały 
Samoobrony w kierunku Landwarowa 
Dalsze losy Samoobrony są znane. 
Część jej z mjr. i rtm. Dąbrowskimi 
nie zlożyFa broni, reszta zaś oddziały 
piesze, załadowane zostały w Lanriwa 
rowie do pociągu, który mial icn prze­
wieźć do Łap. Broń złożona w Łanowa 
rowie, miała być zwrócona w Łapach. 
Jednakże Niemcy złamali umowę a 
podczas przejścia oddziału Samoobro­
ny przez Narew, jeszcze raz wykazali 
swoją perfidję, żądając za przepuszczę 
nie rozbrojonego oddziału oddania 

lenteinwecro Posterunki n o lsk ie

od strony Łap na tę propozycję odpo­
wiedziały strzałami.

Oddziały Samoobrony zostają wcie 
lone do litewsko -  białoruskiej dywizji 
jako pierwszy bataljon wileńskiego 
pułku strzelców i kadra drugiego. Do 
Ostrowa przybyło 123 oficerów i 1169 
szeregowych. Samoobrona właściwie 
dała zawiązek pułKOwi i dlatego roz­
kaz z 19 grudnia 1918 r. polecający 
pulk.Skrzyskiemu formowanie pułku, 
jest tylko aktem formalnym. Wcielone 
oddziały Samoobrony dopiero stworzy 
ły pułk, który w ciągu całej wojny 
polsko - bolszewickiej i w okresie walk

go otrzymał pod Słonimem. Odtąd każ 
da walka, każda potyczka lub starcie, 
przysparza pułkowi wawrzynów.

Kiedy w śród braci żołnierskiej w wal­
kach pow staw ało współzawodnictwo 
czyj pułk jest więcej waleczny, czyj 
zdobył sobie większą chwałę lub le ­
piej się zapisał w służbie Ojczyźnie, 
ktoś o wileńskim pułku m ówił z 
przekąsem , oczywista nie bez pewnej 
nuty gdzieś głęboko ukrytej zazdro­
ści: „co tam, wileńskim pułkiem jakiś 
doktór dowodzi". Był? to wyraźna 
aluzja do dowódcy mjr, Bobiatyń­
skiego.

Major Bobiatyński z dowódcam i bafaljonów: _ kapitanami 
W ojtkiewiczem  i Downar-Zapolskim . Stoją adjutanci: nor. 

Trubicki i podporucznicy DarafjanowHz i M ackiewicz.

Litwy Środkowej, zdobył sobie zasłu­
żone uznanie dowódców i zyskał szćze 
rą sympatję społeczeństwa.

Pierwszy chrzest bojowy wileński, 
a właściwie jego pierwszy bataljon 
pod dowództwem mjr. Bobiatyńskie-

Na to  najlepsza była odpowiedź 
j ;ką dał gen. Szeptycki, ówczesny d o ­
wódca frontu, gdy mu ktoś coś po ­
dobnego powiedział:

- -  „Dajcie mi 20 takich doktorów, 
a wojnę pomyślnie zakończymy".
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Cbevroht posiada zalety i  w y-  
gląd  Rr ;/••< rdziej luksusowej i 
drnguj maszyny przy za- 
dzpańajĄco nizkiej cenie

Idealne połączenie
pięknego wyglądu

z  'wytrzymałością i szybkością oraz 
zadziw iająco przystępną ceną

OSTATNI model Chevrolet po­
siada wszystkie zal :ty wymagane 

od dużej, współczesnej luksusowej 
maszyny.

Przepiękna karoserja, wygodne sie­
dzenia, szerokie drzwiczki, specjalnie 
silnie skonstruowane podwozie, po­
tężny i oszczędny silnik, gwarantu­
jący szybką, bezpieczną, wolną od 
wszelkich niespodzianek iazdę,' skła­
dają się na idealną całość, pod żadnym

względem nie ustęptrącą znacznie 
drożrzym maszynom.

Tylko, zawdzięczając niesłychanym 
zasobom technicznym General Mo­
tors i masowej produkcji, luksusowy 
ten samochód mógł być wypusz­
czony na rynek po tak zadziwiająco 
nizkiej cenie. W yrób General Motors.

Upoważnione Zastępstwo
*AUTO*GARAŻE«. JA N  <OBKCKl, 

W ilno, W ileńska 26, tei. i —51.

C H E V R O L E T
G E N E R A L  MOTOR.S W .POLSCE, WARSZAWA

D O M  B A N K O W Y

H. Kłeck I i. Lewin
Wilno, ul. Wielka 14 tel. 952

przyjm uje u b e z p ie c z e n ie  od w y lo s o w a n ia  a m o r ty z a c y jn e ­
g o  o b l ig a c j i  4  p r o c .  p re m . p o ż y c z k i in w e s t .  z r . 1928  

mającego się oabyć dnia 1 go października r. b
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Udziela niBHAti JÓZEFO W IC Z i
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|  inform acje od 11-ej 1 i od 4 — 5 pp. S"lfl JflllÓiJSiW 6. 1. ^
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K L A W E

sk lep  kap elu szy  i dziecinnych  ubrań .
u l . G d a ń sk a  b.

J O trzym ano na sezo n  b ieżący  duży  
w ybór k a p elu szy  i ubrań dziecinnych. ; 

T am że przejm ują się  ob sta lu nk i.
CENY NISKIE. o ~ 9 U p > '

P u łk  wileński strzelców pod dziel- 
lym  dowództwem mjr. Bobiatyńskie- 
jo  me spoczął ani na chwilę. Stale 
ta  różnych odcinkach naszego frontu 
jółnocno-w schodniego zne jdow ały się 
ego jednostki. Rok 1919, spędzony 

warunkach zwycięskich walić, po­
zwolił na ostateczne zorganizowanie 
pułku jako  norm alnej jednostki bo- 
owej, a w śród żołnierzy wyrobił am- 
yicję, k tóra niejednokrotnie służyła 
m za naboje i braki materjalne, jakie 
tastępn  e w ciężkich waikach dwudzie­
stego roku dotkliwie dawały się w 
znaki strzelcom .

Styczeń dwudz;estego roku zastał 
aułk na odcinku lepelskim. Pierwszy 
rok wolności m -nął w ciężkim i krw a­
wym znoju. „Rok - głosił rozkaz 
Naczelnego W odza Jozefa Piłsud- 
ikiego, — podczas którego każdy z 
la s  w swym zakresie miai z ło ż y ć  
iow ód, do czego jest zdolna Polska, 
:zy ma świat zm uszać do stacunKU 
:zy lekceważenia.

Żołnierze! Rad jestem  stwierdzić, 
że W asza kiwawa praca, że W asz 
:odzienny trud <i znój przyczyniły się 
znakomicie do utrwalenia naszej sw o­
body i podniesienia wartości Polski w 
iwiecie".

Pierwsze miesiące roku dwudzie­
stego nie obfitowały w większe wyda­
le n ia  wojenne. K om unikaty sztabu 
Tiówiły o  lokalnych walkach i potycz- 
cach. To też czas ten w całej pełn: 
vykorzy stano aby uzupełnić braki 
vyszKOłenia, kióre były i musiały 
jyć, gdyż pułk, walcząc stale o każ- 
Ją  piędź ziemi, n e mógł, ani nie miał 
:zasu zająć się szkoleniem żołnierza. 
O chotn icy-żo łn ierze uczyli się sztuki 
wojennej w walce z wrogiem, przy- 
cład starszych kolegów był dla nich 
lajlepszym  nauczycielem. Stan pułku 
3rzed rozpoczęciem ofenzywy m ajo­
wej sowieckiej wynosił 46 oficerów i 
1767 szeregowych.

Ofenzywa majowa, pow strzym ana 
srzez przeciwnatarcie l-sze- armji 
■ezerwowej, była jak wiadomo, dem on­

stracją, odciągającą siły polskie z 
pod Kijowa. Armje sowieckie, które 
prowadziły przygotowania, reorgani­
zowały się i uzupełniały swoje stany, 
nie były jeszcze gotowe do  podjęcia 
planu Tuhaczewskiego m arszu na 
W arszawę. D opiero w końcu czerwca 
dowództwo wojsk czerwonych uznało 
za odpowiedni mom ent do podjęcia 
ofenzywy. Pierwszą jej jaskó łką był 
bój, stoczony przez dywizje Lit.-Bia- 
ło ru sk ą  w dniach 24 i 25 czerwca 
nad rzeką Czernicą. Od tei chwili wy­
padki potoczą się już z zaw rotną 
szybkością: Jak przed burzą panuje 
chwila ciszy tak przed każdem  wię- 
kszem działaniem wojennem jest m o­
m ent uspokojenia. Jest to  ostatnie 
zaczerpnięcie tchu przed walką. Ci, 
którzy byli na wojnie, znają i rozu­
mieją doskonale tę chwilę ciszy, o 
której tylko m ożna powiedzieć, że 
jest złow roga. Takim  chwilowem 
zaciszem był czas od bitwv nad Czer­
nicą do rana 4 go lipca, kiedy ścią­
gnięte z najrozmaitszych zakątków  
Rosji olbrzymie m asy czerwonych 
wojsk, zachęcane perspektyw ą grabie­
ży i rabunku, runęły do ataku.

Pułk wileński strzelców, gdy s ta ­
nął w driach sierpniowych pod W ar­
szawą, liczył zaledwie 18 oficerów 
i 520 szeregowych. Cyfra ta świadczy 
najlepiej o pracy pułku. N iesposób 
wymienić wszystkich bitew, wypadków 
kontrataków  i potyczek, jakie w ciągu 
cofar.ia się pod W arszawę pułk wy­
konał, ile sytuacyj uratow ał, jak silnie 
plany nieprzyjaciela pokrzyżował. Gdy 
s tan ą ł pod Radzyminem, wyższe do­
wództwo zdecydowało, że pułk powi­
nien mieć choć dni kilka odpoczynku. 
Nie nadszedła jednak jeszcze chwila 
odpoczynku. Ojczyzna wzywała swych 
w-iernych synów do dalszej walki. 
Więc poszli ochoczo i, ofiarnie zaście- 
łając swemi trupam i pola Radzymiń- 
skie, pojąc krwią swą czerwoną p ło ­
we piaski Mazowsza.

— W m orderczej bitwie pod W ar­
szaw ą -■■■ pisał w swym rozkazie D o­

wódca 1-szej Lit. B iałoruskiej Dywizji 
gen. Rządkowski po skończonej wal­
ce, sk ładając swoich najdzielniejszych 
na ofiarę wojny, rozbiliście wroga, 
który chciał wydrzeć Wam wolność.

Przejdą do historji W asze zm aga­
nia się w Tłuszczu pod Radzyminem, 
Cśemnem, Kraszewem i Helenowem, 
na które z zapartym  oddtehem  
patrzała cała Polska, bo przebieg ich 
rozstrzygał o całym naszym  losie.

Zwyciężyliście, rozgrom iony wróg 
w panice opuścił linje W isły i Bugu".

Zwycięstwo pod W arszaw ą otwie­
ra  nową kartę w dziejach pułku. Wi­
leński pułk strzelców bierze czynny 
udział w pogoni za rozbitym  nieprzy­
jacielem. W połowie września b iorą 
strzelcy wileńscy wybitny udział w 
bitwie nad Niemnem, po której w dniu 
7-go października ru sza ją  na Wilno. 
Dziewiąty października—Wilno znowu 
w rękach polskich. Lecz nie przestały 
jeszcze terkotać karabiny, żołnierz 
broni złożyć nie może, więc ciągną 
się przez Wilno zmęczone wiiniani, 
przerzedzone szeregi strzelców wileń­
skich. Idą na front litewski bronić 
Wilna przed zalewem nacjonalizmu 
szowinistów kowieńskich, którzy nie 
pomni świetnej tradycji Unji z Polską 
podjęli bratobójczą walkę. ZbFża się 
zima. Już. śnieg przystroił w srebną 
szatę pola nasze, biała kapa zimy 
zasłania czarne kałuże k"wi, rozlanej 
pod Trokam i, Czerwonym Dworem i 
Rykontami. N astępuje rozejm.

Dzieje wojenne pułku, pełne chwa­
ły i blasku, bohaterstw a i poświęceń 
— skończone.

N astępuje norm alna pokojow a pra­
ca; jej dewizą naczelną, hasłem , które 
każde poczynanie otwiera, są  słow a 
wyryte na sztandarze „H onor i O j­
czyzna".

S.T.

W dniu dzisiejszym rozpoczynają 
się uroczystości święta pułkow ego 85 
pułku strzelców wileńskich. Uroczys­
tości poprzedzi m sza żałobna za du­
szę poległych żołnierzy i ^oficerów 
pułku.

Ju tro  o  godz. 9 rano  w Katedrze 
J. E. ks. B iskup Stanisław Gall cele­
brować będzie Mszę Świętą, podczas 
której dokonane zostań e poświęcenie 
sztandaru pułkowego, poczem odbę­
dzie się uroczyste wbijanie gwoździ 
pamiątkowych w drzewce sztandaru.

Po nabożeństwie odbędzie się de­
filada.

O godz. 1.30 w pawilonie głów­
nym T argów  Północnych spożyty zo­
stanie obiad żołnierski, wieczorem 
zaś w salach kasyna oficerskiego o d ­
będzie się raut.

Przpd mlDtstraw Meysztowicza, IHezabytowsliego i Mewim ga uoczy- 
stośd poiwieceala szMaio 81 p. p.

Na uroczystościach  obchodu 10-cio lecia 85 pp. (W ileń sk iego  pułku strze lców ) po  
łączonych  z pośw ięcen iem  sztandaru pu łk ow ego  m ającą się  od b yć w  W iliiie w  niedzielę  
dnia 23 b.m  Prezydenta R zeczypospolitej za stęp ow ać będzie w icem inister spraw  w o j­
sk ow ych  gen , K onarzewski i M arszałka P iłsu dsk iego  gen . R ydz - Śm igły . Zapow iedzieli 
rów nież sw ó j przyjazd do W ilna m inistrow ie: spraw ied liw ości p . A leksander M eyszto ­
w icz, R olnictw a p. Karol N iezabytow sk i, reform rolnych p. W itold Stan iew icz orazso  
j. E. ks. biskup po ło w y  Gall.

Szykany nad obywatelką Polski.

W dniu tym kinem atograf miejski 
organizuje przedstawienie dla żo ł­
nierzy.

W poniedziałek na boisku pułko- 
wem w Nowej Wilejce odbędą się 
zawody sportow e, a wieczorem bal 
organizow any przez korpus oficerski 
pułku.

Podaje się do wiadom ości uczest­
ników święta pułkow ego 85 p. strzel­
ców wileńskich, że w dniu 24 w rześ­
nia b. r. będą do  dyspozycji Szanow 
nych gości au tobusy , .sam ochody i 
konie oczekiwać przy dworcu w No- 
wo-Wilejce, od godz. 20-ej do 24-ej.

Pociągi odchodzą z Wilna do No- 
wo-Wilejki: o godz. 20-ej, 21,20 i
22,20. A utobus z W ilna odchodzi o 
godz. 21-ej i 23-ej.

Przed k ilkunastu  dniami ob yw atelka  
z iem sk a  z  p ow . W ilejsk iego p. A niela W ą- 
so w sk a , uzysk aw szy  z ez w o len ie  od  w ładz  
p o lsk ich  i litew sk ich  udania s ię  na teren  
Litwy, celem  o d w ied zen ia  krew nych, prze­
sz ła  granicę litew ską . P o  przejściu k ilku­
d z ies ięciu  k roków  p. W ąsow ska z o sta ła  
a resztow an a  i po zbadaniu w najbliższej

strażn icy  o d esła n a  do K oszedar, gdzie o sa ­
dzono  ją w w ięzien iu .

interw encja  rodziny i w ład z  o d n io s ła  
sk u tek  dopiero na osiem n a sty  dzień . Z d e­
cyd ow an o  w yp uścić  ją  z  w ięzien ia .

W dniu w czo ra jsz jm  p. W ąsow ska p o­
w róciła  na teren  P o lsk i.

KRONIKA
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KOŚCIELNA.
—  (p ) P osiedzenie kom itetu odzyskania  

kościała Franciszkańskiego. W  u b ieg łą  n ie­
dzielę w  m u rach  F ran c iszk ań sk ich  p rzy  ul. 
T rock iej o godz. 5 po  po łudniu  o dby ło  się 
posiedzen ie  k o m ite tu  o d zy sk an ia  kościo ła 
F ran c iszk ań sk ieg o  w  W ilnie g ro m ad z ąc  17 
osób .

W  zas tę p stw ie  p rezesa  k o m ite tu , p rze ­
w odn iczy ł posiedzen iu  o. Feliks, g w ard jan  
O .O . F ran c iszk an ó w , o r  też  w ygłosił sp ra ­
w o zd an ie  o p rzeb ieg u  d o ty ch czaso w y ch  s ta  
rań  o zw oln ien ie  kościo ła

Po sk o ńczen iu  sp ra w o z d an ia  zgrom  idzeni 
uchw alili w y słan ia  odn o śn e j p e tyc ji do  M ar 
sza tk a  P iłsu d sk ieg o , a p ro b u ją c  zarazem  te ­
k s t jej, po d p isan y  przez  20 z g ó rą  o rg a n iz a - 
cyj sp o łeczn y ch  m. W ima.

O b ran o  rów nież  d e leg ac ję  d la do ręczen ia  
od p isu  p e tyc ji p. W o jew o d z ie  w ileńsk iem u 
W . R aczkiew iczow i w  sk ład  k tó rej weszli 
p rezes k o m ite tu  m ec. E ngiel g w a rd ja n  O .O. 
F ran c iszk an ó w  O. Feliks, o raz  d -r E. M an- 
cew icz.

O ryg ina ł p e tyc ji do ręczy ć  m a M arszałko  
wi b ra t  jeg o  sędzia  J. Piłsudski.

URZĘDOWA.
—  Audjencje u p. W o jew od y  W  dniu 

w czo ra jszy m  p. W o jew o d a  R aczk iew icz p rzy  
iąt K u ra to ra  O k ręg u  S zko lnego  p. S te fan a  
P o g o rze lsk ieg o  i D y rek to ra  L asó w  P a ń s tw o ­
w ych  p. Szem io tha.

—  P osiedzen ie kom isji em erytalnej. N a 
posiedzen iu  lekarsk iej kom isji em ery ta ln e j 
w  sk ład  k tó rej w esz li: z a s tę p ca  s ta ro s ty  pow . 
W ił. -  T ro ck ieg o  p. M. Ł u kaszew icz , In spe­
k to r  Szkół p o w szech n y ch  teg o ż  p o w ia tu  p. 
K aczorow sk i o raz  lek arze  pp. J. S um orok , 
R u tk o w sk i i B o rysew icz  ( ten  o s ta tn i z ra ­
m ienia D yrekcji K o le jow ej) zb ad an o  pięć o- 
sób  o raz  a k ta  ich. U b ieg ającem i się o p rzy ­
znan ie  em e ry tu ry  był u rzędn ik  ko le jow y  oraz 
cz tery  nauczycielk i. W ynik i kom isji nie są  
jeszcze w iadom e.

SAMORZĄDOWA.
—  (o )  Przed w yb oi jm i do Izby P rzem y­

sło w o  - H andlow ej w  W ilnie. Jak  już  don o ­
siliśm y, g łó w n a  k om isja  w y b o rc za  do Izby 
Przerrivsłow o - H andlow ej w  W ilnie u c h w a­
liła. że listy  u p raw n io n y ch  do g ło so w an ia  
w y łożone  b ę d ą  w  lokalach  m ie jsco w y ch  ko-

m isyj do  pub liczn eg o  p rzeg ląd u  w  czasie 
od dnia 1 do  14 paźd z ie rn ik a  1928 r.

W  tym  sam em  czasie k ażd y  o p łaca jący  
św ia d e c tw o  p rzem y sło w e  m oże w nieść  do 
m iejscow ej kom ihii w y b o rcze j (p isem n ie  lub 
u s tn ie )  p o p a r tą  odpow iednierm  „ d ow odam i 
rek lam ac je  z p o w o d u  nom in ięcia  na liście 
kog o k o lw iek  z u p raw n io n y ch  do  g lo so w a­
nia, w e  w lasn em  .lub e d z e m  im ieniu, o raz  
p rzec iw ko  w p isan iu  o soby  n ieupraw n io n ej.

P o s ia d a ją cy  p raw o  w y b ie ran ia  w ięcej 
niż w  jednej g ru p ie  lub  k a te g o rii w y b o rcze j 
m a p raw o  w  czasie  w y g ło szen ia  lis ty  u p ra ­
w nionych  do  g lo so w an ia  zaw iad o m ić  m iej­
sc o w ą ” kom isję  w y b o rczą , do k tó rej z nich 
ży czv  sob ie  bvć  zaliczonym .

O soby , p o s ia d a jąc y  p ra w o  w y b ie ran ia , 
w  kilku o b w o d ach  m o g ą  zaw iad o m ć g łów ­
n ą  K om isję W y b o rcz ą  w  W ilnie, w  k tó ry m  z

o b w o d ó w  ży czą  sob ie  d o k o n ać  p ra w a  glo­
s o w a n ia .  W  razie  zan iech an ia  ro z s trz y g a  w e­
d ług  sw eg o  u znan ia  g łó w n a  K om isja w y b ó r 
cza.

POCZTOWA.
—  W izytacja urzędów  i agencyj p o czto ­

w ych  na terenie w ojew ó d ztw a  N ow ogród z­
k iego  P rezes” D yrekcji P o c z t i T e leg ra fó w  
w  W ilnie p. inż. Ż ó łtow sk i w y jech a ł na w i­
z y ta c ję  w szy stk ich  u rzęd ó w  i ag en cy j p o ­
cz to w y c h  ro z lo k o w an y ch  n a  te rem e  w ojew ó 
d z tw a  N ow og ró d zk ieg o . P o w ró t p. p rezesa  
z w izy tac ji n a s tą p i p raw d o p o d o b n ie  w  dniu 
dz is ie ;szym  w zg lęd n ie  ju tro .

SZKOLNA.
—  Przedszkole K oła Polskiej M ac.erzy  

Szkolnej im. T . K ościuszki n a  N ow ym  Św ie 
cie p rzy  ul. T u rg ie lsk ie j 12 pod k iero w n ic ­
tw em  p. K onopińskiej c ieszy  się  d u żą  frek ­
w e n c ją  i u znan iem  ze s tro n y  rodziców , na 
żąd an ie  k tó ry ch  zo sta ła  u ru chom iona, w  ro ­
ku b ieżącym  d ru g a  g ru p a . Jed n ak  z ad o śću ­
czyn ić  całkow icie  żąd an io m  m ieszkańców  
dzieln icy  Z arząd  nie m oże ze w zg lęd u  na 
b ra k  śro d k ó w .

Do Z arząd u  Kula M acierzy  w p łynął m e- 
m orja ł pod p isan y  p rzez  p rzesz ło  120 osób  z 
żądan iem  u zy sk an ia  p om ocy  od M ag is tra tu  
W sp o m n ian y  m em orjał został p rzesian y  do 
W y d zia łu  szk o ln eg o  M ag is tra tu , od  decyzji 
k tó reg o  będzie  uzależn ione  zasp o k o jen ie  żą ­
d ań  z a in te re so w an y ch .

Do p rzed szk o la  u częszcza ją  dzieci ro b o t­
ników , rzem ieśln ików , d ro b n y ch  u rzęd n ik ó w  
k tó rzy  p ra g n ą  b y  d z ia tw a  w  czasie  n ieobec­
ności ro d z icó w  znalaz ła  op iekę  i w y c h o w a ­
nie d o m ag a jąc  się ro zsze rzen ia  p rzedszko la .

KOMUNIKATY
—  Subw encje na rzecz L .O .P.P. Z  o k a ­

zji 5 -go  ty g o d n ia  lo tn iczo  -  g a zo w eg o  n a ­
stę p u ją ce  S am o rząd y  p rzy zn a ły  su b w en c ję  
na  rzecz  L .O .P .P .; 1) w ydział p o w ia to w y  
se jm iku  D ziśn ieńsk iego  1.000 zł., 2 ) w y d z ia ł 
pow . se jm iku  O szm iań sk ieg o  500 zł., 3 )  m a­
g is tra t  m. O szm ian y  50 zł., 4 ) gm . P o lań sk a  
pow . O szm iań sk ieg o  150 zł., 5 ) gm . So lska 
pow . O szm . 200 zł., 6 ) gm . K ucew icka pow . 
O szm . 100 zł., 7) gm . K rew sk a  pow . O szm . 
50 zł., 8 ) gm . G rau ży sk a  pow . O s z n .  100 
zł., 9 ) gm . H o lszan ń sk a  pow . O szm . 50 zł.,
10) gm . D ziew ien iska  po w  .O szm . 150 zł.,
11) gm . S m o rg o ń sk a  pow . O szm . 150 zł.

— W ieczornica białoruska. Z arz ąd  A ka­
dem ików  B iało ru sin ó w  U .S.B . w  W ilnie dziś 
w so b o tę  d n ia  22-g o  w rześn ia , w  saii g im ­
nazjum  B iało rusk iego  (O s tro b ra m sk a  N ? 9) 
o rg an izu je  w ieczorn icę .

N a p ro g ram  się sk ła d a : a )  p rzed siaw ie  
tea tra ln e  „ S u rd u t i s ie rm ięg a1' —  o b raz  d ra  
m aty czn y  w  3 ak ta ch  W ł. G u to w sk ieg o , b )  
dek lam ac je  w ie rszy  i m o n o lo g ó w  c ) chór i 
d ) tań ce  do  godz. 4-ej rano . P o c z ą tek  c 
godz. 20-ej. Z y sk  p rzezn acza  się  n a  cele 
Z w iązku .

RÓŻNE.
—  M orze i flota dla Po lsk i w yzw o lo n ej 

m a ją  dziś p ie rw szo rzęd n e  znaczen ie . K to in­
te re su je  się  p rzy sz ło śc ią  n a szeg o  p a ń s tw a  
i jego  w zro stem  v  p o tęd ze  m o ca rs tw o w e j 
—  len  zn ajd zie  w iele c iek aw y ch  szczeg ó łó w  
z h isto rji i ro zw o ju  o b ecn eg o  m o rza  polskie­
go  w  o d czycie  red . „N o w eg o  K u rie ra "  Jó­
zefa - S tan is ław a  S tach e rsk ieg o  z P o z n a ­
nia. O d czy t ten  w y g ło szo n y  pędzie  w  n ad ­
ch o d zącą  n iedzielę, o godz . 12-ej w  po łud­
nie w  sali k ina „H eljo s"  i z a in te re su je  słu ­
ch aczy  tem b ard z ie j, że p re le g en t o rzy b y ł z 
Z achodniej Polski. R ów nież i rad io s łu ch a ­
cze b ę d ą  mieli n iespodziankę , b o  w  s tre ­
szczen iu  p rzed  m ikrofonem  R ad ja  w ileńsk ie­
go, p re lekcję  sw ą  red . Stacherski w y głosi w 
so b o tę  o godz . 19-ej.

—  W szechpolsk i zjazd fizyk ów  w  W ilnie. 
W  czasie  od  28 bm . do 1-go październ ika  
rb. odbędzie  się  w  W iln ie  4 -ty  w szechpo lsk i 
z jazd  fizyków .

N a z jazd  ten  o czek iw an y  je s t  p rzy jazd  
do W ilna  p ro feso ró w  fizyków  ze w szystk ich  
w y ższy ch  uczelni R zeczypospo lite j.

—  N agrody dla strażaków  m iejskich. M a 
g is tra t  m. W ilna  w y a sy g n o w a ł w  dniu w czo  
ra jszv m  150 zl. na  n a g ro d y  d ia s tra ża k ó w  
m iejskiej straży*' ogn iow ej, k tó rzy  w  czasie  
o s ta tn io  o d b y tv ch  po k azó w  strażack ich  są  
sp ec ja ln ie  w y ró żn io n e.

—  U chylenie przym u sow ego  zarządu pań 
s tw o w e g o  nad m ieniem  b. ban ków  rosyj- 
skicfi. O sta tn io  o g łoszone  zosta ło  ro zp o rzą ­
dzenie w  sn raw ie  u cnH en ia  p rzy m u so w eg o  
za rząd u  p a ń s tw o w e g o  nad znajch iącem  się 
w  P o lsce  m ieniem  b. ro sy jsk ieg o  P io tro g ro - 
dzk iego  M ięd zy n aro d o w eg o  Bamcu H and lo ­
w eg o  o raz  p rz y m u so w eg o  za rz ąd u  p ań stw o
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jpL W związku z wczorajszym  kom unikatem  w sprawie Zjazdu Wfl
|Ł  Kom endantów Stowarzyszeń Młodzieży Dolskiej, Kom enda
SŁ. Związkowa podaje do wiadom ości, iż N abożeństw o będzie

odpraw ione nie w kościele św. Anny, lecz w Bazylice o  godz.
fśr 9-ej rano.

(Nabożeństwo z okazji święta pułkowego 85 Dułku).
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Kuratorjum Wileńskiego Okręgu 
Szkolnego nadsyła nam następujące 

wyjaśnienie:
W  zw iązk u  z p rzen iesien iem  p. S ta n is ­

ław a  S ta ro śc iak a , in sp ek to ra  szk o ln eg o  w 
O szm ian ie  na ró w n o rz ęd n e  stan o w isk o  do 
W ilna  w  „S ło w ie" Nr. 205 z dn ia  7 w rześn ia  
rb . o raz  Nr. 213 z dn ia  16 w rześn ia  r. b . zo­
s ta ły  u m ieszczone  a rty k u ły , z k tó ry ch  tre ś ­
ci w yn ika , że p. S ta ro śc iak , p o z o s ta jąc  na 
s ta n o w isk u  in sp ek to ra  szk o ln eg o  w  O szm ia­
nie, po  u jaw nien iu  k a ry g o d n eg o  czynu  ze 
s tro n y  b. nau czy cie la  publicznej szko ły  p o ­
w szechnej w  O szm ian ie, p. A dam a K róliko­
w sk ieg o , w y k aza ł w  s to su n k u  do n iego  po- 
b łożliw ość, czy też m ałą  e n erg ję  w  p rz ep ro ­
w ad zen iu  w s tę p n e g o  doch o d zen ia , że  w  sto  
su n k u  do jednej z nauczycie lek , k tó ra  z a ­
k o m unikow ała  o tem  p. S ta ro śc iak o w i, miał 
z a s to so w ać  re p re s ję  i że Sąd  O k ręg o w y  skie 
ro w ał odp is p ro to k u łu  p rzew o d u  są d o w eg o  
do Kom isji D yscy p lin arn e j przy  K ura to rjum  
O .S .W . v/ celu poc iąg n ięc ia  p. S ta ro śc iak a  
do  odpow iedzia lnośc i.

W o b ec  teg o  K u ra to rju m  w y ja śn ia  co n a ­
s tę p u je : Sąd  O k ręg o w y  w  W iln ie  w  piśm ie 
sw era  z d n ia  12.8. 28 r. N. K. 11. 194 -  28, 
zn ad reso w an em  do  Kom isji D y scy p linarne j 
p rzv  K u ra to rju m  O. S. W . w  W ilnie zazn a ­
cza tvlko, że w  m yśl decyzji sw ej z dn. 10 
sierpn ia  r.b . p rzesy ła  w  załączen iu  p ro tokul 
ro zp raw y  sąd o w e j w  sp raw ie  b . nauczycie la  
A dam a K ró likow skiego , sk a z an e g o  z a rt. 
513 cz. 1 i 515 cz. 1. K.K. do  w iadom ości i 
d a lszeg o  u rzęd o w an ia , nie w y m ien ia jąc  zu ­
pełnie n azw isk a  ani też  nie p o d k reś la jąc  je -  
kiejko lw iek  w iny  in sp ek to ra  szk o ln eg o  p. 
S ta n is ła w a  S ta ro śc iak a .

P on iew aż  jed n a k  na s tr . 9-ei, n ad es łan e ­
go n rzez  Sąd  O k ręg o w y  p ro to k u łu  zazn aczo  
no, że P ro k u ra to r  prosi! ażeb y  „w  zw iązku  
ze sp ra w ą  B łażew iczow ei o d p is  p ro toku łu  
sk ie ro w an an o  do Kom isji D yscy p lin arn e j przy 
K u ra to rju m  O k ręg u  S zk o lnego  W ileń sk ieg o " 
przeto  K u ra to rju m  ro zp atrzy ło  sp ra w ę  p o ru ­
szo n ą  na  p rzew o az ie  sąd o w y m  przez  p ro k u ­
ra to ra  i na p o d staw ie  p rz ep ro w a d z o n eg o  do 
chod zen ia  o raz  zeb ran ia  szczeg ó ło w y ch  m a­
te r ia łó w  stw ierdziło , że p. S tan is ław  S ta ro ś ­
ciak po złożeniu m u sp raw o zd an ia  o niew - 
laściw em  p o stęp o w an iu  nau czy cie la  A dam a 
K ró likow skiego  z c iążących  na nim o b o w iąz ­
ków , w y n ik a jący ch  z p rzep isó w  i z a jm o w an e  
g o  s tan o w isk a  in sp ek to ra  szkolnego , w y w ią ­
zał się należycie, w y k a zu ją c  sp ręży s to ść , e- 
nergfę , a jedno cześn ie  o b jek ty w izm  w  u jm o­
w an iu  sp ra w y  o raz  trak to w a n iu  osób  w  n ie 1 
z a in te re so w an y ch .

* Ss
Wyjaśnienie powyższe drukujemy z 

całą przyjemnością. Wyczerpuje ono 
całkowicie sprawę p. Starościaka po­
ruszoną na przewodzie sądowym (wie 
rdząc jednocześnie, że zarzuty podnie­
sione przeciwko p. Starościakowi w 
protokule sądowym były niesłuszne i 
że p. Starościak na stanowisku swojem 
wywiązał się należycie z ciążących na 
nim obowiązków, wykazując sprężys­
tość i energję. Sprawa więc jest wy­
czerpana i załatwiona całkowicie. Jed­
nego tylko nie można zrozumieć, dla­
czego na wyjaśnienie jej trzeba było aż 
tyle czasu, artykułów i iistow osób po­
stronnych ogłaszanych w prasie i za­
ostrzających sprawę podczas gdy wy­
jaśnienie władz miarodajnych odrazu 
położyłoby kres zbędnej dyskusji.

N a le ż y  p a m ię ta ć ,  ż e  utrata łakn ien ia , 
b ezsen n o ść , n iezd o ln o ść  do pracy, c u c h ­
nący odd ech  z a le żą  od w adliw ej czy n n o śc i  
n rzew od u  p o * a rm o w eg o  i że  C a s c a r in e  
L e p r in c e ;  w daw kach po 1 lub 2 pigułki 
w ieczo rem  pod czas jedzen ia  usuw a szy b k o  
i n ię?aw odnie w szy stk ie  p o w y ższe  d o le g li­
w o śc i. Sprzedaż w e w szystk ich  aptekach .
o a n a n H H a B n B a B M i

Keefracja M A z a  w DrzeMe 
lim.

W czo ra jsza  k u n fe ren c ja  p rzedstaw icie li 
sfe r g o sp o d a rcz o  - ro ln iczych , jak a  m iała 
m iejsce w  U rzędzie  W o jew ó d zk im  m iała  za  
cel poczynien ie  kroków ' d ia p o b u d zen ia  ini­
c ja ty w y  i w zm ożen ia  p rd ac  o rg an izacy j sp o ­
łecznych  ja k : to w a rz y s tw  i zw iązk ó w  ro ln i­
czych, K as S te fczyka, spółdzieln i m leczar­
sk ich  i t. p. a b y  in s ty tu c je  te  m ogły  w ziąć  
na  sw o je  bark i obo w iązek  podniesien ia  d o ­
b ro b y tu  k ra ju . D o ty ch czas  w szy s tk ie  p ro je ­
k ty  o raz  zn aczn a  część  p rac  op ieran o  v/ 
nacznej m ierze  n a  p a ń stw o w e j pom ocy  fi­
n an so w e j, co m usi ulec zm ianie.

K onferencja  da la  m ożność  uczestn ikom  
jej z ap o zn an ia  się ze s tan em  p rac  w  posz­
czegó lnych  p o w ia tach  oraz  p rzyczyn i się 
n iew ątp liw ie  do n aw iązan ia  porozum ien ia  
poszczeg ó ln y ch  o rg an izacy j.

w eg o  nad zn a jd u jącem  się w P o lsce  m ie- 
b. B anku  R o sy jsk o  -  A zjatyck iego .

—  P odziękow anie. N iniejszem  sk ładam  
n a jse rd eczn ie jsze  p o d z ięk o w an ie  dok to row i 
M. O bieziersk iem u  za  w y leczen ie  m ej żony  z 
b a rd zo  ciężkiej ch o ro b y , k tó ra  n iechybnie  
sk o ń czy łab y  się śm iercią, g d y b y  nie w ie d z a ,  
i n iesłychan ie  tro sk liw a  i sum ien n a  op ieka 
d o k to ra  O bieziersk iego , Jem u ty lko  zaw d z ię ­
czam  życie i zupełne  o d zy sk an ie  zd row ia  żo 
ny, za  co z g łęb i se rca  „B ó g  zao łać "  w y ra ­
żam . ' Stanisław  M akowski.

TEA TR  1 MUZYKA.

—  T ea tr Polski (sa la  „Lutnia") D ziś w ra  
ca na  re p e r tu a r  d o w c ip n a  i z ab a w n a  „ P a ­
n ienka bez zn aczen ia"  k tó rej pop rzed n ie  prze 
d staw ien ia  o d b y w a ły  się p rzy  u s taw iczn y ch  
w y b u c h ac h  śm iechu  na w idow ni.

—  Przedstaw ien ia  d la  m łodzieży. T e a tr  
P o lsk i o g. 5-ej pp., o raz  ju tro  o g. 3-ej pp. 
d a je  d w a  p rzed staw ien ia  kom edji B ałuck ie­
go „ G ru b e  ry b y " , p rzezn acza jąc  je  sp ec ja l­
nie dla m łodzieży  Szkolnej. C eny na jn iższe .

—  Popołudniów ka niedzielna. W  niedzie 
lę o g. 5-ej pp. g ra n a  będzie  św ie tn a  kom e- 
d ja  „ P ra w o  P o ca łu n k u " , nie n a d a ją c a  się 
sw ą  treśc ią  d la m łodocianych  w idzów . Ce­
ny zniżone.

—  W znów  enie sztuid „P ociąg  - widm o"  
W  p o n ied z ia łe l w zn o w io n a  będzie  rek o rd o ­
w a sz tu k a  „P o c iąg  -  w idm o".

—  K oncerty N am ysłow skiego. P on iew aż  
obv d \v a  w y zn aczo n e  k o n certy  w  „R educie  
o rk ies try  N am y sło w sk ieg o  z ap o w ia d a ją  się 
św ie tn ie , d y rek c ja  o rk ies try , n a  p ro śb ę  T e ­
a tru  Po lsk iego , z d ecy d o w a ła  się dać  jeszcze  
jed en  k o n c ert - p o ran ek  w  T e a trz e  Polskim  
w  n iedzielę o godz. 12-ej w  południe, p rzez  
n acza jąc  go  d ia m łodzieży  szkolnej.

—  Reduta na prowincji. D ziś w  B a ra ­
n o w iczach  tra g e d ja  S ie ta n a  Ż erom sk iego  
p. t. „S u łkow sk i" .



S Ł O W O

W Y P A D K I  I K R A D Z IE Ż E .
—  U cieczka ucznia z gim nazjum  Jezu­

itów . Z aled w ie  w  n u m erze  w c zo ra jsz y m  po­
daw aliśm y  o ucieczce  13 le tn ieg o  uczn ia  z 
g im n az ju m  Jezu itó w  n ie jak ieg o  Jelen iew sk ie  
go, k tó ry  p ra w d o p o d o b n ie  zb ieg i na L itw ę. 
D o w iad u jem y  się  o d ru g im  w y p a d k u . B ro ­
nisław  H o n w alt zam ieszk a ły  p rzy  ul. L w o­
w sk ie j z am eld o w ał w  dn iu  w czo ra jszy m  po­
licji że sy n  jeg o  S a tu rn in  la t  14, uczeń  3 
kl g im n az ju m  Jezu itó w  zb ieg ł w  n iew iad o - 
m źym  k ieru n k u  z ab ie ra jąc  ze so b ą  ub ran ie , 
p an to fle  g im n asty czn e  i książk i.

W szelk ie  p o szu k iw an ia  za  zb ieg am i nie 
dałv  d o tąd  żad n y ch  re zu lta tó w .

—  U praw ianie ta jnego  gorzeln ictw a w  
-esie. W  dniu  w c zo ra jsz y m  m ie jsco w e  w ła­
dzy  b ezp ieczeń s tw a  pub liczn eg o  w  czasie  
p a tro lo w a n ia  w y k ry ły  w  lesie  Iw ienieckim  
w  pobliżu  p o g ran icza  po lsko  - sow ieck ieg o  
dw ie  ta jn e  go rzeln ie  u rząd zo n e  n a  w ięk szą  
ska lę. Jed n a  z ty ch  go rzeln i b y ła  w  ty m  cza 
sie w  sta n ie  czynnym .

P rz e p ro w ad z o n e  w  te j sp raw ie  ś led z tw o  
u jaw niło  że w łaścic ie lem  ty ch  g o r z e l i . je s t 
m ie jsco w y  h a n d la rz  d rzew em  i w łaścic ie l 
k a rczm y  niejak i żyd Z abłock i, k tó ry  fa b ry k o ­
w a n ą  w e w łasn e j gorzeln i w ó d k ę  szm u g lo - 
w ał do  Rosji sow ieck ie j. P o d c z as  rew izji 
p rz ep ro w a d z o n e j u Z ab ło ck ieg o  znalez iono  
w ięk szą  ilość g o to w e g o  to w a ru  o ra z  cały 
sz e re g  p rz y rz ą d ó w  p o trze b n y ch  do fa b ry k a ­
cji w ódki. P o  sk o n fisk o w an iu  to w a ru  i w szy  
stk ich  d o w o d ó w  rzeczo w y ch  p o m y sło w eg o  
ta jn e g o  fa b ry k a n ta  a re sz to w a n o  do  d y sp o ­
zycji o d n o śn y ch  w ładz.

— Sto ty s ięcy  drzew  w y w rócon ych  przez  
bnrzę. Jak  n as  in fo rm u ;ą  te ren  cięć d rzew o  
s tan u  na te re n ac h  w o j. W ileń sk ieg o  i N ow o­
g ró d zk ieg o  zo stan ie  w  ty m  roku  zn aczn ie  
zm n ie jszo n y  po n iew aż  M in iste rs tw o  R olnic­
tw a  i D. P . okó ln ik iem  sw y m  zaleciło  w łą­
czyć do  „cięć  e ta to w y c h "  d rzew  u szk o d zo ­
nych p rzez  b u rze . W  ro k u  b ieżący m  d rzew  
v -w ró co n y ch  p rzez  b u rze  około  s tu  ty s ię -

3 V-—  P orw anie konia przez żołn ierzy so ­
w ieckich. Z am ieszk a ły  p rzy  g ran icy  so w iec ­
kiej w  pobliżu  K ra sn e g o  por. reze rw y  W isz ­
n iew sk i zaw iadom ił w ładze , że z p a s tw isk a  
o d leg łeg o  od  g ran icy  o 50 -  70 m tr. dw aj 
źo łn ier re so w ieccy  up ro w ad zili m u konia.

S P O R T
NAJBLIŻSZE IM PREZY^

Z ap o w ied zian y  n a  dzień  d z is ie jszy  p rzy ­
jazd  poznańsk ie j d ru ży n y  p iłkarsk ie j „ P o z ­
n an ia  zo sta ł na  c za s  pew ien  od łożony  i na 
m iejsce  sp o tk a ń  d ru ży n  n a szy ch  z „ P o z n a -  
n ią"  o d b ę d ą  się  n a s tę p u ją c e  m ecze.

D ziś g ra  m is trz o w sk a  d ru ż y n a  1 pp. Leg. 
z w ice  -  m is trzem  M ak ab i; ju tro  M akabi z 
A Z S‘em . S p ec ja ln ie  c iek aw y m  będ zie  sp o t­
kan ie  dz isie jsze  g dyż  M akabi zech ce  z ap e w ­
ne p o k azać  W ilnu , że jak k o lw iek  o d d a ła  ty ­
tuł m ia sta  jed n ak  n ad al je s t przec iw nik iem  
n iep o k o n an y m .

W  dniach  29 i 30 bm . W ilno  p rzeży w ać  
będ zie  n ie lada  w z ru sz en ia  sp o rto w e  w y w o ła ­
ne o d b y w a jąc y m  się dziesięcioboji m lek ­
k o a tle ty czn y m  o m is trz o s tw o  Polsk i. W  ty ch  
też  dn iach  od b ęd zie  się  m ecz lek k o a tle ty cz ­
ni/ W a rsz a w a  -  W ilno. Z  okazji ty ch  dw uch  
;m prez b ęd ziem y  m ogli o b se rw o w ać  czoło­
w y ch  lek k o a tle ty s tó w  sto licy  a w śró d  nich  
o lim pijczyków . Z aw o d y  te  o d b ę d ą  s.ę  p ra ­
w d o p o d o b n ie  na  n o w o w y b u d o w a n y m  s ta d jo -  
nie o śro d k a  W y ch o w a r -a na P iórom oncie .

Paźd ziern ik  'p rz y n ie s ie  nam  tu rn ie j pił- 
k a isk i o p u h a ry  W il. O. Z. P . W ‘u i Po l. C zer 
w o n e g o  K rzyża.

RAD JO.
S o b o ta  d n ia  22 w r z e ś n ia  1928  r.

12.00—13.00; M uzyka z  p łyt g ra m o fo ­
now ych .

13 .00— 13,10: T ransnrsja z W arszawy: 
Sygnał czi*su, hejnał z W ieży M ariackiej w 
K rakowie oraz  kom unikat m eteo ro lo g iczn y .

17.00 -1 7 ,1 5 : O dczytan ie  program u dzien­
nego  i chw ilka litew sk a .

17,15 17,15: O dczytan ie program u na 
następny tydzień .

17,25 17,50: T ransm isja z W arszawy:
O dczyt pt. „Typy raójostacyj odbiorczych  
i telegraficzn ych * w yg łosi kpt. St. N o w o -  
ro lsk i.

17,50 18,00: O dczytan ie  program u na  
nied zie lę  i kom unikaty .

18.00 19,00 T ransm isja z K rakowa: 
\u d y cja  dla dzieci i m ło d z ieży . „B ogaty kra 
marz Par*, tłum  z niem . R om ow ie*, w w y­
konaniu artystów  T eatru M iejsk iego .

19.00 19,30: „M orze i flo ta  jako  czy n ­
nik m ocarstw ow y P olsk i*  o d czy t w y g ło si  
red. J ó zef S tan isław  Stachersk i.

19 .30— 19,55: T ransm isja z W arszawy: 
„Radjokronika* — w y głosi dr. Marjan S tę -  
pow sk i.

19,55—20,20: „O dczuw anie d z ie ł sztuki*  
od czy t N-gi z  cyk lu  „Ź ródła sztuki" w y g ło ­
si prof. U SB .a Ju ljusz K ło s .

20,20— : K om unikaty.
2 0 .3 0 — 22,o o :  T ransm isja z W arszawy: 

M uzyka op e  e*kow a.
22.00—23,30: T ransm isja z  W arszawy: 

sy g n a ł cza su , kom unikaty: P . A. T ., p o li­
cyjny, sp o rto w y  i inne, oraz m uzyka ta­
neczna.

t B t B H a W J B M a  H H

Przetarg leśr.y.
P aństw ow y Bank R olny, O ddział w  

W ilnie, podaje d o  publicznej w iad om ości, 
ż e  w dniu 15 paździem i a .b .  o  god z . 17-ej 
w  lokalu  O ddziału , ul. W ielka P ohulan ka  
24, odh ęd zie  s ię  pow tórny przetarg na sprze  
daż lasu  na wyrąb w m aj. Budy (o d l. od  st .  
k o le jo w ej W ilno 26 kim ., o d  rzek i sp ław -  
nej W ilji 18 kim .) na pow ierzchn i o k o ło  
45 ha (przew ażnie  św ierku  zd a tn eg o  na pa­
p ieró w k ę). P rzetarg r o zp o ez r ie  s ię  od  sum y  
w y w o ła w czej 41,000 z ło ty ch .

P isem n e oferty  w raz z dow odem  wpła­
cen ia  do kasy O ddziału  lub do P K O . k o n ­
to  Nr 30390 tytu łem  wadjum  2050 z ł. ,  win ■ 
ny być sk ład ane w W ydziale Agrarnym O d­
działu  J o  so d z . 11-ej dn. 15 października. 
P o  otw arciu  ofert PBR ma praw o zarzą­
dzić przetarg ust.iy . R eflektant, utrzym ujący  
s ię  przy kupnie, w inien n iezw ło czn ie  d o p e ł­
nić z ło ż o n e  wadjum  do 10 proc . zaofiaro­
w anej sum y, k tóre  p o zo sta n ie  iako Pgwa- 
ranejc. zaw arcia um ow y w przeciągu ty g o ­
dnia od  daty przetargu. _

3 iiż sz y ch  inform acyj udziela  W ydział 
Agrarny O ddziału  PBR. w W ilnie. — l

■ b b s m m b b & s k s

Ogłoszenie o przetargu
U rząd  W o jew ó d zk i —  D y rek c ja  R obót 

P u b liczn y ch  w  N o w o g ró d k u  o g łasza  p rze ­
ta rg  o fe rto w y  na  b u d o w ę  p ię tro w e g o  g m a­
chu S ąd u  G ro d zk ieg o  w  B a ran o w ic za ch  o ku 
b a tu rz e  5400 m 3. i p rzy  nim  p a rte ro w e g o  
b u d y n k u  a re sz tu  o k u b a tu rz e  1473 m3.

P rz y g o to w a n e  kam ień  i c eg ła  b ę d ą  p rz e ­
k a za n e  p rzed sięb io rcy  po  cenie kosz tu .

O fe rty  na leży  sk ład ać  w  zap iec z ę to w a ­
n ych  k o p e rta ch  a o  dn. 25 w rześn ia  r.b . do 
godz . 12-ej w  po łudn ie  w  D y rekcji R obót 
P u b liczn y ch  p rzy  ul. G rodzieńsk ie j N r. 6. D o 
o fe rty  na leży  do iączy ć  w a d ju m  w  w y so k o ­
ści 3 p roc . od zao fe ro w an ej sum y. O tw a r­
cie o fe rt n a s tąp i w  ty m że  dn iu  o godz . 13.

D y rek c ja  z a s trz e g a  sob ie  w y b ó r o fe ren ta  
o ra z  p ra w o  e w en tu a ln e g o  p rz ep ro w a d z en ia  
d o d a tk o w eg o  p rz e ta rg u  u stn eg o .

C eny  w inne  być  p o d an e  na  jed n o s tk ę  r t- 
b o ty  na p o d sta w ie  ś le p eg o  k o sz to ry su , k tó ­
ry  m o żn a  o trzy m ać  w  D yrekcji, gdz ie  tak że  
b ę d ą  p o d a n e  w a ru n k i tech n iczn e  co  do  w y ­
k o n an ia  ro b ó t. ___

Dyrektor ( — ) inż. A. ZUBELEW ICZ. 
N ow ogródek , dn. 15. 9. 1928 r.
44— XI. —  2

Ogłoszenie o przetargu
N o w o g ró d zk i U rząd  W o jew ó d zk i— D y­

rek c ja  R obó t P u b liczn y cn  o g ła sza  p rz e ta rg  
n a  w; k o n an ie  k a p ita ln e g o  re m o n tu  w  p a ła ­
cu  w  Snow iu , po w . N ieśw iesk iego .

O ferty  'należy sk ład ać  w  D y rekcji p rzy  
ul. G ro dzieńsk ie j Nr. 6. d o  d n ia  25 b. m. do 
g o d z in y  12-ej z  za łączen iem  w ad ju m  w  w y 
sokości 3 p roc. z ao fe ro w an ej sum y w  go - 
to w iżn ie  lub k w item  K asy  S k a rb o w e j. O t­
w arc ie  o fe rt n a s tą p i teg o ż  dn ia  0 godzin ie  
13-ej.

D y rek cja  z a s trz e g a  sob ie  p ra w o  w y b o ­
ru  o fe re n ta  bez  w zg lęd u  na w y n ik  p rz e ta r-  
gu.

W aru n k i szczeg ó ło w e  o raz  s iepe  k o sz to ­
ry sy  m o żn a  o trzy m ać  w  D yrekcji.

Dyrektor (— ) inż. A. ŻU 3ELE W tC Z. 
N o w o g ró d ek , dn. 15. 9. 1928 r.
45— XI —  2

: j /W e g o kat  '"kuchnfą.
O głoszen ia  do „S łu -  
wa* dla M, W. o

l le js t i  M w i f
Kulturalno-Oświatowy 

SALA M IEJSKA  
uL O strobram ska 5.

O d dnia ł Ł d o  23 w rześn ia  1 °20  r. fn j li  Tnn.a H jya4* dram at w 7 aktach; W roli g łó w n ej:’  
w łą czn ie  będą w y św ietla n e  film y: „ L j 1  lUUIB fflIAO T o in  iViix. R eży sero w a ł Ben S to lo ff ,
Nad program : 1) „W ob ron ie  uk och anej*  kom . w 2 ak t. 2) „Św ięte  G óry" w 1 a k c ie . O rk iestra  
pod dyrekcją p. WŁ S zczep a ń sk ieg o . K asa czynną o d  g . 5 m . 30, w n ied zie le  i św ię ta  o d  o d  g. 
3 m . 30 P o cz ą tek  se a n só w  o d  g. 6 -e „  w n ied zie le  i św ię ta  o d  g . 4 -ej.N astęp ny program: „INGA  

__________________  i JEJ TRZEJ OJCOW IE*.

K m o- 
T e a u  „  
W ileńska  38,

1 i C-rz "" "

C zo ło w y  ero ty czn y  superfilm  fTonia łlUfOmn p otężn y  szlagier, odsłan ia jący  ta jem n ice
prod. francusk iej 1928 — 29 r. ilulKllłil w sch o d n . do m ó w  r o sk o sz y . W roi. g łó w n .

k ró lew sk a  para: L o u ise  Lagrange i L eon M atbot. W nętrza harem ów  w ca łym  ich przepychu i r ea lizm ie . 
„B iałe n iew oln ice*  — H arem y. — N iew id z :any d otąd  lu k su s życia  i użyc ia  w sch odn ich  m agnatów , S u k c e s

w sze ch św ia to w y . S ea n sy  o  g. 4, 6 , 8  i 10 .15. ___ ______

Najdogodniej i
najszybciej p o ­

ży czk i n isk op ro­
c en to w e  za łatw ia  
D . H .-K . „Zachęta*  
M ick iew icza  1, 
te l. 9 -05 . 0 9 9 t— o

P o t r z e b n e
j w śród m ieśc iu  5 -c ie  
! p o k o jo w e  duże m iesz -  
| kan ie ze  w sze lk iem i  
! w ygodam i z o g ró d ­

kiem  na P rzed szk o le . 
O ferty  do Adm. „ S ło ­
wa* M ickiew icz 4, 
dla „ P rzed szk o la" .—o

T eatr  „POlOB  ̂ i dram at m łodych  dusz i ^ciaf „  II c m  si(| nie M i
A .M ickiew icza 22 . I C ien ie  i św iatł, zakazanej m iło śc i. Najbardziej dysk retn e  przeżycia  naszei m ło d z h ź y . W ielki dram at z życia  

m ło d z ieży , która  bez opam iętania , n ie zw ażając na m o g ą ce  w yniknąć k o n sen k w en cje , u lega  p o d szep to m  
____________  zm y słó w  i naraża się  lek k o m y śln ie  na ty sią czn e  n ieb ezp ieczeń stw a , P o czą tek  o  g o d . 4-ej, o sta tn i 10.25.

Kśtto- 
l e a i r  „ I  

W ielka  30.
, H T

D ziśl E popea najw iększej m iło śc il N ajcud ow niejszy  film! Rapsodja braterska! „8R A T ERSTW O  KRWI* (B e sn  
G e s te )  w zru szająca  tragedja w 12 akt. z  d z ie jó w  F ranęuskiej Legji C u a zoziem sk iej. W ro lach  g łó w n y ch :  
R onald C olm an, N eil R ainilton i M ary Briand. Akcja film u to czy  s ię  w palących  piaskach  Sahary i p a ła ca ch  

___________  arystokracji angie lsk iej.

*  Kupi i
U f l i f l

|  U M R Z E  
u n i i u

Kioo Jisiad ill}'
W IELKA 42.

Dziś! P o  raz p ierw szy w W ilnie’ W ielki ero ty czn y  dram at ży c io w y  w 10 w ie lk . akt. 
M nn on n ira  7fnBfińUr (K ’e a y serca  s ię  p/*Ią). W roli p ięknej i naiw nej s ied em n a sto la tk i, która w padła w 
m ęU dłln llO  l l i l j i i l i n  s id ła  u w od zic ie la  H elen a  C hadw ick. W roli zd rad zon ego  m ęża  i n ie sz c z ę ś liw e g o  o jca  
W iljam R u sse l. D z ie je  k o b iety , którą  m ęczy ły  p ok usy  w ie lk ieg o  m iasta która, p o sz ła  za g ło se m  zm y słó w , 
przeżyła  sza) m iło śc i i w r eszc ie  d o sz ła  d c  opam iętan ia . Akcja rozgryw a się  na t le  dw óch  w ie lk ich  p oża ró w .

D O K TO R

chor. w eneryczne,
I syfilis, n a rz ą d ó w  

m o czo w y ch , od  9 
od 5  8 w iecz,

|  K o b ie ta -L .ek a rz

1 Cr. M isw ia e n
K O B IE C E , W E N E ­
R Y C ZN E, NARZĄ­
D Ó W  M O C Z O W . 
o d  1 2 - 2  i o d  4—6, 

f ul. M ick iew icza 24,
|  te l. 277. i

1527

Do sprzedania
plac 460 kw . sążn i z 
dom em  m urowanym  
piętrow ym . D o w ie ­
dzieć s ię  na m iejscu . 
K alw aryjska 154 u S . 
W asilew sk ieg o . Z-ZSPP

Rejestr Handlowy.
D o Rejestru H and low ego  Sądu O kręgow ego  w  W ifnie w c ią g ­

nięto następujące w p isy:

■ Za 8 .000  z ło ty ch  
1 sprzedam y dzia łk ę  
; b ez  zabudow ań, 
i obszaru  o k o ło  80 
j ha. z lasem  10 ha, 
; o d l. od  sp ław nej 
j rzeki 6 kim . 
i D . H .-K . „Zachęta*  
I M ickiew icza 1, 

te ł. 9 -05 . o -8 I€ k

8404,

D ział A w  dn iu  28-VII 28 r.
I. A. „Zaw adizki P io tr"  p rzy  st. kol. G u a o g a je , gni.

P o lańsk iej, pow . Ó szm iańsk i, b u fe t k o lejo w y . F irm a istn ie je  od  
1927 r. W łaścic iel Z aw ad zk i P io tr, zam . tam że. 1267 —  VI

W. Z  dr. Nr,
DO K TO R

choroby w eneryc 2 ne W y b o r o w e !
sy filis  i sk ó rn e . W ił-ś le d z ie  k ró lew sk ie
no, ul. W ileńska 3,’ e -  „L aige M atjes* już  
lefon  '567. Przyjm  je n a d eszły .
ivi 8 do 1 i od 4 do 8. S k l e p

8405. 1. A. Ż odzisk i ja n k ie l"  w  Sołach, p ow . O szm iań- 
skim , sk lep  g a la n te rji i żelaza . F irm a istn ie je  od 1928 roku . 
W łaśc ic ie l Ż odzisk i Jank iel, zam . tam że. 1268 —  VI

8406. 1. A. „Ż u k  F ra n c isze k "  w  C u d z ien iszkach , gm . P o ­
lańsk ie j, pom . O szm iańsk im , sk lep  sp o ży w czy . F irm a istn ie je  
od 1926 ro k u . W laśiic ie l Ż uk F ran c iszek , zam . tam że . 1269— VI

8409. 1. A. „Szm ael F ejgelson  —  POGOŃ" w  W ilnie, 
ul. R u dn icka  27. F a b ry k a  m yd lą  i p raco w n ia  św iec, o raz  han ­
del w y ro b a m . ty ch  p rz ed sięb io rs tw . F irm a  istn ie je  od 1920 r.
..........................  ^    u [ Z aw aln a  27.

1270 —  VI
W łaśc ic ie l F e jg e lso n  Szm uel, zam . w  W ilnie

u l. T rock a  S, te l. 757.
o —

Daktór-Msdycytiy H I  fiOlBDiOWSKiCll
a .  m m u

ch o ro b y  sk órn e, w e­
neryczne i m o c zo -  
p łc io w e. E lek tro tera - H 
pja, s ło ń c e  gó rsk ie  n a  U f f l t f & I O  OH 
djaterm ja. M ick iew i-*! l U H I i I ł l  j  
cza 12, róg T a tar - * H | i n B i y i J [  
sk iej 9 2 i 5 8. R m E S B B r a H U r

8410. 1. A. „H odes G nrwicz —  KONFEKCJA" w  W ilnie, 
ul. W ie lk a  50, h an d el g o to w em i ub ran iam i. F irm a istn ie je  od  
1928 roku . W łaśc ic ie l G u rw icz  H odes, zam . w  W ilnie, ul. S a ­
w icz  11. P ro k u re n tem  je s t  Józef S zczy b u k , zam  w  W ilnie, ul. 
K o ń sk a  22. ____________ 1271_— _V I^

8411. I. A. Izaak M ońko —  skład śledzi" w  W ilnie, ul. 
Z aw a ln a  45, sk tad  śledzi. F irm a istn ie je  o d  1928 roku . W ła ­
ściciel M ońko  Izaak , zam . w  W ilnie, ul. Z aw aln a  66— 12.

1272 —  VI

W .Z.P 43.

m . G. WSLFSS?? wa, b. nau czycielka  
w eneryczne, m o c zo - s z k o ły  lud ow ej i za- 
p łc io w e  i sk ó rn e , ul. w o d ow ej p oszu k u je  
W ileńska 7, te ł. 1067. zajęcia  b iu row ego

£81 __ _  w zg lęd n ie  jak o  nau-
“ " n n ić T n D  c zy c ie lk a . P osiada  

u u m  u k  zn a jo m o ść  język a
K . S 0 k Q * 0 W S K l francusk iego i m o że  

ch o ro b y  s k ć r n t  i w e- daw ać lek cje  m uzyki, 
neryczne, ul. W ileń- O ferty proszą k iero -  
sk a  30 m. 14. P rzyjm .w ać w |g adresu: N o-  
od a. 9 -12  r. i 5 -7  w . w o  - Sv .ęciany, u l. 
\ y .  Ż. 2 XI 27 r. Nr >60 K o ście ln a , W ł. H ar- 

• iOęsJung. —

8412. 1. A . '„ P o le sk i  Abram" w  Lidzie, ul. R y n k o w a 64,
ku.

ski A bram  zam . w  Lidzie, ul. Z am k o w a  16.

R U T Y N O W A N A  pra- .. . . .       --------- - - - - -  , iwi , D .
Im co w n iczk a  b iu ro- sklep żelazny. Firma istnieje od 1928 roku. W łaścic ie l Fole-i     _ _ “ - ■ I..  f- AT.   _ ... I 1 ..I 7 o m l/miro 1

1273 VI

8413. 1. A. „Olejarnia Jerzego P im onow a" w  W ilnie, ul. 
R ossa, 6, o le ja rn ia . F irm a istn ie je  o d  1928 roku . W łaścic iel 
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8387. I. A. „R afa ł C h o n a "  w  Iw ju, pow  Lidzkim , sk lep  
g o to w e g o  u b ran ia . Firm a istn ie je  od 1928 r. W łaścic iel R afai 
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8388. I. A. „B o ru ch  R edbes w  W ilnie, ul. R udnicka 8, 
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8389. I. A. „R o g o i n ie je r"  w  D ziew ien iszkach , po w . 
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1286 —  VI

8390. I. A. „R u d eń sk l B e rk o "  w  S m orgon i, p ow . O sz­
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TADEUSZ RACZKOWSKI

P i a n i s t a  z  W a r s z a w y
uc/eń prof. A. M ichałowskiego

Zgłoszenia na lekcje gry fortepianowej przyjm uje 
Księgarnia Stow. Nauczycielstwa Polskiego, j 

Królewska i, tel. 314. o-922f

t a
Br. FilPIiiSSti Warszawianka,

choroby  sk ó rn e  j w e - w ychow aw czyn i -  na-

W  dniu 16-V11I 1928 r.
8415. I. A. „H erc  Rapoport" w  W ilnie, u l.S ad o w a 

sk lep  sp o ż y w c zo  -  o w o co w y . F irm a istn ie je  od 
W łaścic iel R a p o p o rt H erc, zam . tam że.

13,
1928 ro k u . 
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8416. I A. Abram  T araszyńsk i" w  W ilnie, ul. Z arzecze  1,
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C zopk i hem oro id a ln e  G.ĄSECK 1EG O 
(z  k ogu tk iem ) usuw ają bó l, p iecze ­
nie, k rw aw ien ie , sw ęd zen ie , zm niej­

sza ją  guzy (ży la k i) . 8 tOEF 
Sprzedają apteki i sk ład y  apteczne-

iiian m iB łii winiimroOTfiir

W Ę G IE L  opa łow y , k o w a lsk i i d rze ­
wny.

K O K S  z kopalń G órn ośląsk ich  z 
d o sta w ą  w łasnym  taborem  
w każdej ilo śc i.

W szelk ie  m aterjały budow lane, jak to : 
c eg łę , wapno, papę, sm o łę , b lachę, 
gw a źd z ie , oku cia  o k ien n e, drzw iow e  

i p ieco w e  p o l e c a .

D . H . K. Iwanowski i S-ka
W iln o  M ic k ie w ic z a  3 4 . T e l. 3 7 0 .

;
B
B
3
B
8
B
B

od  go d z . 10 d o  1 i o d  posady  do m ło d szy ch  
5 7 p.p. W .P o h u .a n - dzieci z ca ło d z ien n ą
ka t ,  róg  Zaw'alnej op ieką . P o sia d a  d o -  
40 W .Z.P . 1 sk o n a łe  św iad ectw a,

francuski i m etod ę  
F rebla . P rzygotow uje

f i l  mim* i io
B en ed yk tyń sk a  Nr 2, 
m. 10; l

AKUSZERKA ^ ------   " iT iT T T ”
ffl. Smiafowska n a u c z y c ie lk a

przyjm uje o d  god z. 9 w ych ow aw czyn i z 
do 7. M ick iew icza  d łu ższ ą  praktyką p o -  
46 m. 6. N ieza m o ż- szu k u je  p o sa d ), M ic- 
nym  ustęp stw a. k iew icza  4 4 - 1 5 .

Z- P . Nr b.

LI I » W 1 w 1111 I. J . . ... .
od  1916 roku . W łaśc ic ie l T a ra sz y ń sk i A bram , zam . w  W ilnie, 
ul. Z arzecze  3. 1277 —  VI
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/ ■
I  o p a ło w y , k o w alsk i i k o k s
n  W y g l K I  najlepszych  gatu n k ów .

|  D ostcw a  na<ych:niastowa.

g S .-r  „W iliOFAlt
Sfycznfoura 3

\ R Ó Ż N E
u i

i
1

jed z ie  na w ieś. Adres: Fj'rm a"iś tn ie j od' i9 7 8  r. W łaściciel D yszk iew icz  Jan , zam
tam że. 1278

8419. I. A. „ S z e jn a  Ż a k "  w  W iln ie, nL W ie lk a  6, sk lep  
to w a ró w  p iśm iennych . F irm a  isim eje  od 1927 roku . W łaścic iel 
Ż ak  S ze jn a , zam . w  W ilnie, ul. W  S te fań sk a  14. 1279 —  VI

Dziat B. W  dniu  3-VII 28 r. d o d a tk o w y .
47. 11 B. „ T o w a rzy stw o  Poznańsk ie spółka z ograniczo- 

o  — 6IFk ną odpow iedzialnością" . N a lik w id a to ró w  p o w o łan o  zam . w  
W ilnie H en ry k a  P rzeźd z ieck ieg o  —  p rzy  ul. Jak ó b sk ie j 16 i 
W ito ld a  C h y lew sk ieg o  —  p rzy  ul. P o rto w e j, 28— 5. Z g łoszono  
likw idac ję  spółki. 1280 VI

D ział A. w  dn iu  25-V lll 28  r. d o d a tk o w y .
107. 11. A. „ P ie rw sz a  W ileń sk a  S p ó łk a  p rz e tw o ró w  o w o ­

co w y ch  L udw ik Nieciecki i S-ka". P rzed m io t —  p ro d u k c ja

■ H H B O H B I  n a w

OBNOSZENIE.
P aw ilon  c e śn y  z W ystaw y sp rzedaje

s ię  z licy tacji na r o zb ió rk ę  w  dniu 2 _____  _ _________
października 1928 r. W sze lk ie  o d n o śn e  w sze lk ieg o  ro d za ju  p rz e tw o ró w  o w o co w y ch , jak  to :  w in a  na- 
inform acje u d zie la  D yrek cja  L asów , u l. tu ra ln eg o , m arm o lad y , k o m p o tó w , su szo n y ch  o w o có w  i t
W ielka 66 , O dd zia ł B u d ow lan y . o ra z  sp rz ed a ż  napo i w y sk o k o w y c h  i to w a ró w  k o lo n ia lnych .

n D e rA lrr ia  L P  W sporn ikam i o b ecn ie  s ą  zam . w  W iln ie: L udw ik N ieciecki —
~ u  ł-. . ul j agiellońskiej 6 ; S ta n is la w a -M a rja  Ł u b k o w sk a  — przy

, ul. S u w alsk ie j 7. U dzielono  łącznej p ro k u ry  zam . w  W ilnie:
L eokad ji N iecieckiej —  przy  ul. Jag iellońsk ie j 6  i A d am u w i-Ja-

: PErUruffsra Ultramaryna f
; je st  b ezw zg lęd n ie  najlepszą  i naj- S
■ w yd atn iejszą  farbą do bielizny i c e -  \
■ łów  m alarskich . O d znaczon a  na w y- •
■ staw ach  w B rukseli i M ed jo lan ie  1! 
•  z ło te m i m edalam i Z
Z Biura Fabryki Ch. P erlm u ttera , ■
li L w ów , S ło n eczn a  20. ;
: W szędzie d o  naoycia. ■
IIIIIIIIIIIIIIRIIIIIIIBfllOaH

Ję z y k i  o b esf
francusk i, a n g ie lsk i, 
niem ieck i, udziela  w  
kom p letach  lub o d ­
d zieln ie  n a u czy c ie lk a  
StKory H andlow ej, 
ulica Ign acow ska 9 , 
m. 10, o -i8kF

fr it iiM ia ijia s is
z w y zszem  w y k sz ta ł­
cen iem  i d łu g o le tn ią  
praktyką peda.iyjeicz- 
ną, udziela  lekcyj 
język a  francu sk iego , 
m o że  te ż  prow adzić  
koresp o n d en cję  hand­
low ą . P rzyjm uję t łu ­
m aczen ia , ul. W ileń ­
ska 32 3, te ł. 10 8 , 
o d  3.30 - 5 p. p.

A U B ł ftR O JU , SZYCIA i m o d elow a-JB  
„ . . — j  nia S . S te fa n o w iczó w n y , u l.“ 3  
H  W ielka 56 - 3 .  Zapisy to d z  ennie  ria w  
ffllkursa d zien ne i w ieczo ro w e . U czeni-B ft 
^ c e  k o ń czą ce  otrzym ują ś w ia d e c t w a s  
® s z k o ln e  i c ech o w e . U czą  o p r a c o - ®  
a w y w a ć  sa m o d zie ln ie  kroje w e d łu g «  
Ł ostatn ich  m ód. M ieszkan ie  dla p r z y -™  

jezdnych z a p e w n i o n e , ___________

Zgub ione kw ity  lo m ­
bardow e (B isk u ­
pia 121 Nr 22822  

i Nr 22824 un iew ażn ia  
s ię . —o

MAURYCY LCBLANC.

Agencja ,Barnem Spółka '.
Bechoux przedstaw ił Jim a B arne- 

t ta  sędziemu śledczemu, który słysząc 
o nadzwyczajnych zdolnościach jego, 
jako detektyw a, nie mógł powstrzym ać 
się od pytania:

—  Bardzo zawikłana spraw a, nie­
praw daż? Co pan myśli o tern?

—  T ak, niech pan powie swe zda­
nie! —  w trącił żywo Bechoux, przy­
pom inając surowem spojrzeniem obiet 
nicę, daną mu przez Jima.

Detektyw w milczeniu przysłuchi­
wał się śledztwu i wszelkie pytania in­
spektora Bechoux zbywał niew yraź- 
nem mruknięciem i wzruszeniem ramio 
nami.

T eraz zdobył się jednak na uprzej­
mą odpowiedź:

Ł —  Istotnie jest to bardzo zaw ikła- 
na spraw a panie sędzio!

—  N iepraw daż? W łaściw ie możli­
wość zbrodni jest z obu stron jednako­
wa. Z jednej strony mam niezaprzecze 
nie alibi p. Leboca, który w ciągu ca­
łego dnia nie opuszczał sw ego domu, 
z drugiej zaś strony, opowiadanie 
trzech braci w ydaje mi się zupełnie 
w iarogodne.

—  Tak, w ydaje mi się w iarygodne, 
—  pow tórzył Jim. Jedno jest pew ne, 
że mamy doczynienia z obrzydliwą 
komedją, odegryw aną przez zbrodnia­
rza. Czyżby niewinność i praw da by­
ły po stronie trzech podejrzanych rda- 
bów, o  tw arzach pełnych fałszu i zwie 
rzęcości, a winnym miał być ów uśmie 
chnięty i różowy staruszek, którego 
oczy zdają się być pełne słodyczy? 

.Może odw rotnie twarze tych ludzi są

dowodem ich winy, lub niewinności?
—  Jak widzę, pan nie jest bardziej 

od nas zaaw ansow any, —  zauważył z 
radością p. Formerie.

—  Przeciwnie, o wiele więcej!
—  W  takim razie, może zechce 

pan podzielić się z nami swem odkry­
ciem?

—  Uczynię to w odpowiedniej 
chwili. Dzisiaj zadowolę się jedynie 
tern, że poproszę pana sędziego o  we­
zwanie jeszcze jednego świadka.

—  Nowego św iadka?
—  Tak.
—  Jak się nazyw a? Odzie m ieszka? 

—  pytał, zupełnie zbity z tropu p. 
Formerie.

—  Nie wiem tego.
—  Co? Co pan m ówi?
P. Formerie zaczynał się obawiać, 

że sławny detektyw  pozw ala sobie na 
niestosowne żarty. Bechoux był poważ 
nie zaniepokojony.

W reszcie B arnett nachylił się do 
sędziego i szepnął mu do ucha, poka­
zując na p. Leboc, który w  odległości 
kilku kroków, z niezachwianym  spoko­
jem w obliczu, palił sw ą fajeczkę.

—  W  skrytce w pugilaresie p. Le­
boc znajduje się kartka w izytow a, na 
której zobaczy par, cztery małe dziur­
ki. Znajdziemy na niej adres o który 
nam chodzi i nazwisko nowego świad 
ka.

Nadzw yczajna ta w iadom ość nie 
dodała bynajm niej aplombu p. Forme­
rie, ale inspektor Bechoux nie w ahał 
się długo. Bez słow a wyjaśnienia, za­
żądał od p. Leboc pugilaresu, po zre­
w idowaniu którego, znalazł kartę wi­
zytową z czterem a małemi dziurkam 5 

na której -było w ydrukow ane nazwi­
sko panny Elżbiety Lowendale, a u do­

łu szafirowym ołówkiem dopisano a- 
dres: „G rand Hotel Vendome Paryż".

Sędzia i inspektor spojrzeli na sie­
bie ze zdumieniem. Bechoux był roz­
promieniony. Lecz p. Leboc nie zmie­
szał się bynajmniej i zawołał:

—  Mój Boże! A ja  tak  szukałem 
tej kartki, razem z biednym moim przy 
jacielem Vancherelem.

—  W  jakim celu poszukiwał pan
jej ?—  O, tego nie mogę powiedzieć, za 
dużo pan żąda odemnie, panie sędzio. 
W idocznie mój przyjaciel potrzebow ał 
tego adresu.

—  A te cztery dziurki?
—  Zaznaczałem  w ten sposób wy­

grane przezemnie punkty przy grze w 
<arty. G ryw aliśm y często razem z 
Vancherelem, widocznie przez nieuwa­
gę, włożyłem tę kartę do pugilaresu.

W yjaśnienie to  wydało się zupeł­
nie zadaw alniającem , to też p. Form e­
rie pokiwał głow ą potakująco. Intere­
sowało go teraz jedynie, skąd B arnett 
mógł wiedzieć o istnieniu tej karty  w 
ukrytej kieszonce pugilaresu, należące­
go do człowieka, którego w te; chwili 
ujrzał poraź pierw szy w życiu. Ale Jim 
nie był skory do wyjaśnień. Uśmiechał 
się uprzejmie i nastaw ał na konieczno­
ści wezwania Elżbiety LovendaIe za 
świadka. Zgodzono się więc na jego 
żądanie. Panna LovendaIe w yjechała z 
Paryża i zjaw iła się po ósmiu dniach. 
Śledztwo nie posunęło się naprzód w 
ciągu tego tygodnia, mimo, że p. For­
merie nie żałow ał fatygi i pracow ał z 
zapałem, a wspom nienie o prywatnym  
detektyw ie Barnecie, zwiększało pra­
gnienie jego, zdobycia śladów morder­
cy.

—  Zrobił mu pan praw dziw y a-

front, jest tak  przygnębiony że był już 
bliski w yrzeczenia się pańskiej współ­
pracy. —  rzekł Bechoux do B arnetta, 
gdy spotkali się znów w domu zamor­

dowanego, by usłyszeć zeznanie p. 
Lovendale.

—  Czy mam się usunąć?
—  Nie. Są pew ne nowe poszlaki.
—  Jakiego rodzaju?
—  Mam w rażenie że p. Formerie 

ma już jakąś hipotezę.
—  te rn  lepiej. Ręczę, że jest to  

hipoteza bez najmniejszej w artości. Bę 
dzie dużo śmiechu.

—  Proszę tylko nie zapominać o 
obietnicy, ze będzie pan uprzejmy.

—  Uprzejmość i bezinteresow ność 
obiecuję to panu uroczyście. Nasza a- 
gencja opiera się na zasadzie pracy 
gratisow ej.,, Nic w ikeszeni i nic w rę­
kach". Ale muszę przyznać, że ten 
w asz Formerie denerwuje mnie.

Pan Leboc oczekiwał już od pół 
godziny na rozpoczęcie śledztwa, Pa­
nna Lovendale właśnie w ysiadła z sa­
mochodu. Za nią przybył p. Formerie, 
pełen humoru i nadziei, wołajac już z 
daleka: ,

—  Dzień dobry, panie Barnett. Czy 
przynosi nam pan co ciekaw ego?

—  Być może panie sędzio.
—  Doskonale, ja również... ja rów­

nież! Ale najpierw  musimy skończyć z 
pana świadkiem i to prędko! Jest to 
świadek bez znaczenia, tylko stra ta  
czasu, nic więcej. Zaczynajmy!

Elżbieta LovendaIe była to stara  
Angielka, o w łosach szarych, rozczo­
chranych, ,o ekscentrycznych m anje- 
rach, ubrana skromnie. Język francu­
ski znała doskonale, lecz mówiła tak 
prędko, że trudno było ją zrozumieć.

Już wchodząc, zanim zdołano za­

dać jej pytanie oszołomiła wszystkich 
potokiem słów:

—  Ach, biedny p. Vancherel! Za­
m ordowany! Taki porządny człowiek i 
taki ciekawy człowiek! Panowie chcieli 
wiedzieć czy ja  go znałam ? Nie bar­
dzo. Byłam tutaj raz tylko w pewnej 
spraw ie. Chciałam odkupić od niego 
pewną rzecz. Ale nie mogliśmy się 
zgodzić, co do ceny. Miałam zobaczyć 
się z nim po naradzeniu się z braćmi. 
Moi bracia są bardzo znani!.. Są to 
najwięksi... jak to  się m ówi?... najwięk 
si piekarze w Londynie...

P. Formerie spróbow ał uregulow ać 
nieco ten potok w ym ow y

—  Co mianowicie pragnęła pan ' 
kupić?

—  Kawałeczek papieru... maleńki 
karteluszek... który niema już dzisiaj 
znaczenia.

—  A jeanak posiada jakąś w ar­
tość?

—  Dla mnie olbrzymią. Zrobiłam 
głupstwo, że powiedziałam  m u : Dowie 
się pan, panie Vancherel, że m atka 
mojej babki, piękna Dorota, do licz­
nych swych wielbicieli zaliczała króla 
Jerzego IV, od którego odebrała osiem­
naście listów i przechow yw ała je w 
osiem nastu tom ach w ydania dzie* Ri- 
chardsona... po jednym liście w każ­
dym tomie... Otóż po jej śmierci rodzi­
na zna'azła wszystkie listy, prócz jed­
nego —  czternastego, najciekawszego, 
gdyż wiedziano, iż był on dowodem, 
iż piękna D orota zapom niała c  swych 
obowiązkach ctobrej żony, w łaśnie dzie 
więc miesięcy przed urodzeniem naj­
starszego syna. W idzi więc pan do­
bry  panie Vancherel, jak bardzo cho­
dzi mnie o ten lisU Lowendalowie —  
potomkami królów! Kuzynami panują­

cego! Stalibyśm y się sławni, bogaci j 
utytułowani!

E lżbieta Lovendale w estchnęła i 
ciągnęła dalej swe opow iadanie o  tem 
jak  usiłowała przekonać pana Vanche- 
ref:

—  I oto panie Vancherel, po trzy­
dziestu latach poszukiwań, dow.iedzia 
łam się, że sprzedano czternasty tom 
Richardsona na jakiejś publicznej w y­
przedaży. Pobiegłam  do bukinisty, 
który kupił, a on odesłał mnie do  pana, 
mówiąc, że wczoraj sprzedał tę książ­
kę panu.

—  W  istocie, —  odrzekł ten dobr^ 
p. Vancherel, —  mam czternasty ton 
Richadsona.

—  Niech pan poszuka, w OD’ awie. 
musi tam być list Nr. 14.

—  Spojrzał, zbladł i pyta:
—  Ile pani daje za ten list?
—  Dopiero w tedy zrozumiałam, 

jakie popełniłam głupstwo. Gdybyn 
nie była mówiła o liście, dostałabyn 
książkę za pięć dziesięć franków, te­
raz zaś ofiarowałam  tysiąc. Dobry p 
Vancherel zaczął się trząść i zażadał 
dziesięciu tysięcy. Zgodziłam się i na 
to. W tedy on stracił głowę. Ja  również. 
Dwadzieścia, trzydzieście tysięcy., jak 
na licytacji. W reszcie zażądał pięćdzie 
sięciu tysięcy, a krzyczał, jak w arjat, 
czerwony, aż mu Krwią nabiegły oczy.

—  Pięćdziesiąt, ani grosza mniej! 
Będę miał za co kupić w szystkie książ 
ki, najpiękniejsze... Pięćdziesiąt tysię­
cy!....
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jawta Stanisław Mackiewicz. R edaktor odpow iedzialny W itold W oj-oysu
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